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serwy, nawet musztardą. Czasem sama kładę 
własną rękę w jakie ciasto lub w jaką przy 
prawę.

Wysuwała ku Tolskiemu rękę białą jak 
mleko i pełną dołeozków, dziwiąc się, iż zu
pełnie obojętnie na ten widok się zachował.

—  Wszak tu jest dwóch cyrulików w mia
steczku V — zapytał.

A  tak. Cenk&lski, dobry człowiek, ale 
troohę niezdara i Szloma. Jest jesz?ze dwóch 
młodych żydków którzy też praktykują.

—  Czy Szloma to pański protegowany?
— Protegowany... no nie, ale to szelma żyd 

sprytny i obrotny, a do roboty ciekawy. Chłop
stwo się do niego gamie. Tak powiem prawdę 
panu doktorowi... żeby nie on, toby trzeba da
wno aptekę zamknąć. On chłopa otumani, w m ó
wi mu co chce... Co prawda, chłopstwo od nie
go tylko ma ratunek. Nie żałuje chłopskiej 
krwi, nie ma co mówić, bo mu za nią płacą, 
co ? Ha, ha, h a ! A  zedrze bestya z chłopa co 
mu się podoba. Jak zacznie cyganić na wszy 
stkie strony, to się chłop ani obejrzy, jak mu 
zapłaci za leczenie dwa razy tyle, co wari o ! 
Ha, ha, h a !

— A le i to rozbój, to rzeź ! — zawołał Tul
ski z nagle zapalającym się ogniem w oczach. 
— Nie można oierpieó takiego wyzyskiwania 
biednego ludu! To są rzeczy, które krymina
łem pachną!

— Ha, pan doktor może się wziąó do niego! 
Ja nie mam prawa, ani zasady występować 
przeciwko niemu, bo nie będąc lekarzem, nie 
wiem, ozy on dobrze, czy źle bierze się do 
rzeczy. Tu wreszcie ani rusz było dostać leka
rza. Pan doktor wie, ie moja w tern zasługa, 
jeśli Błooiszew teraz go posiada. Tu, panie, 
u sas, dotąd k a id y  leczył na swoją ręką, Owcza

rze, znachorki, panie, ekonomowe... kto w Bo
ga wierzy!

— 1 pan na ich żądanie wydawał lekarstwa?
— Takie tam tylko niewinne środki. Aby 

handel szedł. Uo? ha, ha, ha! A co, baranina? 
Moja żona górą, oo ?

— Doskonała. Nieob mi pan powie, czy Szlo
ma dawno już tu praktykuje ?

— Pewno z uziesięó lat, a może i więcej. 
Ale, moja duszko, dlaczego dziś brukiew, a nie 
buraczki ? Baranica z buraczkami, Ło tak jak 
mąż z żoną. Jedna dusza i jedno ciało, co ? ha, 
ha, ha! Pan doktór jest też za buraczkami?

— Nie, ia wolę brukiew.
— Ha, to moja ż na przeczuł* ! Oho! to fines 

kobiecina! Ona z oczu człowiekowi wyczyta...
— A szarlotkę pan doktor lubi? — zapy

tała pani.
—  Przepadam za szarlotką — rzekł ironi

cznie i niecierpliwie Tolski.
Ta rozmowa o baraninie i buraozkach 

męrzyła go i rozdrażniała jego nerwy. Pragnął 
by się obiad skończył jak najprędzej.

—- A może konfitur, może soku ?
— Nie, dziękuję, dziękuję... Niech mi pani 

zechce powiedzieć, czy Błooiszew posiada za
bawki dziecinne ?

—  Zabawki dziecinne ?
W  głosie pani aplekarzowej dźwięczało

zadziwienie.
— O, to pan doktor przewidujący! — zawo

łał aptekarz — już pan myśli o zabawkaoh! 
Ha, ha, ha! Byle zabawki były, a o dzieoiaozki 
najłatwiej, oo?

Tolskiego ogarniał ooraz większy niesmak.

(Oiąg dalszy nastąpi)
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Naprzód naleźetłoby przeprowadzić organizacyę
stowarzyszeń rolniczych na jak największą 
skalę Do tych stowarzyszeń przywiązuje rząd 
jak największą wagę. Mają one pośredniczyć 
w zakapowaniu maszyn, narzędzi rolniczych, 
mają magazyny utrzymywać, sprzedawać pro 
dukt i osłabić wpływy zgubne spekulacyi gieł
dowych, które grą na dyferencyę cen ogromne 
obejmują ilości zboża, w żadnym nie stojące 
stosunku do prawdziwej produkcyi i zawsze 
prawie z tendencyą obniżenia ceny są podej- 
mywane. Towarzystwo rolnicze, jako regulator 
cen, to chyba jest zupełni* zgodne z warunka
mi istotnemi produkcyi. Niestety zbyt wielkich 
nadziei przywiązywać nie wolno do tego środ
ka. Jego wpływy zbawienne mogą się po latach 
dopiero objawić, a jak zawsze i wszędzie po
trzeba nam sił przedewszystkiem w społeczeń
stwie samem, inicyatywy ze strony rolników 
samych — punkru arckimedesowego nie wolno 
szukać tu aDi w państwowym, ani w krajowym 
nawet zarządzie

Jeśli na ten brak inioyatywy skarżyć się 
musimy w rolnictwie, to nie mniej i jaskrawię; 
poniekąd występuje ou jeszcze w handlu. Mi
nister handlu przytaczał cyfry, które dowodzą 
że w stosunkach z europejskimi państwami bi
lans handlowy Austro-W ęgier jest pomyślny 
i wynosi na korzyść monarchii około 2 5 mi 
lionów złr. na rok (w przecięciu 5 -leoia 1891— 
1895), natomiast w stosunkach zamorskich jest 
bardzo niepomyślny i wynosi na niekorzyść 
monarchii 100 milionów złr. Cyfry te należa 
łoby nieco jeszcze poprawić. "W cstałnich dwóch 
latach stosunki z Rosyą i Rumunią mocno nad 
werężyły czynny bilans monarchii i w euro
pejskich jej stosunkach. "Włoskie wina zale 
wają targ austryacki — dosłownie : zalewają 
Gorzej oczywiście stoją rzeczy w st09uukach 
z Ameryką, z którą nietylko status quo utrzy 
mać nie ?_ dolano, ale wyprzeć się dała w nich 
monarchia Niemcom i Anglii. Minister oskarża 
kupiectwo, że nie umie zdobywać targów dale 
kich. Znane to punkta. Try-st upada, towa
rzystwo Lloydu w ostatnich dopiero lat,ach 
przypomniało sobie, że ma pewne obowiązki 
stwarzania nowych linii jazdy, budowania no- 
wyoh okrętów (w ostatnim roku 20 statków 
z możnością przewiezienia 200.000 ctn. metr.) 
Dalszym bodźcem rozwoju stosunków handlo 
wych byłyby konsulaty nowe, wystawy nie 
ustające i udział w wystawach zagranicznych. 
Dla ułatwienia wywozu na północ i zachód 
zbudowany ma być kanał od Dunaju do Odry 
od Odry do W isły i od W isły pod Krakowem 
do Dniestru (z jednej strony), a od Odry do 
Łaby i Mołdawy z drugiej strony. Koszta 
budowy tych kanałów wynosiłyby 880 mi
lionów.

I tu inicjatywa prywatna mogłaby przy 
śpieszyć dzieło pierwszorzędnej wagi. Na bu
dowę nie potrzeba przecież od razu • ałej su 
my. A  złożyć na nią m ógłby się powiat, kraj,

fiaństwo i prywatna spekuiacya Dotychczas od 
at wielu słyszymy tylko o przygotowaniach 

do przygotowania planu możliwego kanału. 
Jesteśmy jak chorzy, którym lekarze zapisują 
medykamenta na lat 50 aż do zupełnego uzdro 
wienia —  w grobie. Choćby całą sumę 380 
milionów wydać miano od razu (co jest prze
cież niemożliw* ścią !) to też Galieya, Szląsk, 
Morawia, Czechy i Dolna Aus'rya, a w dru
gim rzędzie państwo złoźyćby się mogły na 
oprocentowanie i amortyzaoyę razem 16 milio
nów do 18 milionów rocznie A czy kanały 
nio nie przyniosą ? Dla Galioyi kanał taki 
m ałby ogromne znaczenie !

Londyn, 10 marca.
(T.). Nietrudno zrozumieć, że wszystkie 

sprawy miejscowe spadły tu na drugi plan 
wobec klęski W łochów pod Adową. Jest to 
fakt europejskiego znaczenia i oddziałać musi 
na wzajemne położenie mocarstw.

Nie poddaję najmi ieiszej wątpliwości fak
tu, że ta wyprawa afrykańska podkopała finan
sowe, wojskowe i polityczne położenie W łoch 
na długie lata : z pierwszorzędnego mocarstwa, 
z którem rachować się było trzeba, zeszło ono, 
faktycznie, na drugorzędne.

Anglicy, indywidualnie sympatyzujący 
z Włochami, głośno żal swój z tego obrotu 
rzeczy wyrażają, chociaż nie brakuje odcienia 
lekceważenia, jakie siłacz okazywać zwykł słab
szemu. Położenie rządu angielskiego jest wobec 
tej ewentualności — trudne.

Czytelnicy wiedzą , źa chociaż Anglia do 
trójprzymierza nie należała, sympatye jej stały 
zawsze po tej stronie, a szczególniej po stronie 
Austryi i W łoch. Chodziły raz po raz posłu
chy. że istnieje konweneya angielsko-włoska, 
mocą której, w danych okolicznościach, flota 
angielska miała być oddaną na usługi Włoch. 
Chociaż nikt pogłosek tych na seryo nie brał, 
to pokazywały one istniejące prądy opinii. Nie 
tak to dawno W łochy dokładały wszelkich sta
rań, ażeby sobie względy Aug2ii zaskarbić, i 
dość będzie przypomnieć postawę, jaką zajęły 
niedawno w sprawie tureckiej gdy nie wiedząc 
jaki obrót ona weźmie, ostatecznie oświadczyły 
swą gotowość iść ręka w rękę z rządem W iel
kiej Brytanii. Rząd angielski, związany umową 
z Francyą, nie mógł pozwolić na to, by armia 
włoska w Erytrei posługiwała się terytoryum 
Zeila. Mogło to wywołać chwilowe osłabienie 
przyjaźni. Widocznej jednak przesady dopuścił 
się w tych dniach lord Rosebery, gdy w pu- 
blieznej mowie oskarżył swego następcę lorda 
Salisbury’ego, iż związki tradycyonalae z W ło
chami osłabił i potargał. O niczem podobnem 
nie ma mowy. Elementarnym jest interesem 
Anglii utrzymać swą potęgę na wodach morza 
Śródziemnego i W łochy są tam jej strażnikiem 
przeoiwko Francyi, ale przymierza z niemi ani 
dawniej zawrzeć nie potrzebowali, ani obecnie 
nie zawrą

Stawiają tu sobie pytanie, czy wypada i zaznacza, źa fakt ten

ryafnyeh przypuszozano i nie jest to nawet 
rządowi na rękę, gdyż ani jeden z owych li
cznych bilów, które zapowiedziane były w mo
wie tronowej, nie został dotąd wniesiony ani 
nawet podobno zredagowany.

Rodzaj skandalicznej rozprawy wisi jednak 
nad Izbą, w której idzie o ozłonka rodziny 
królewskiej, księcia Cambridge. Gdy się ów 
marszałek, głównodowodzący armią, usunął w 
roku zeszłym od czynnej służby, wyznaczono 
mu pensyę 2.200 funtów szt. Persya ta dodana 
do 12.000 funtów, jaką pobiera ze skarbu jako 
członek rodziny królewskiej i do wielkiej fo - 
tuny osobistej, jaką posiada, zdawała się zabez
pieczać całkowicie jego położenie. Obeony rząd 
tak samo, jak dawniejszy, uczynił pod tym 
względem publiczne oświadczenie i zobowiąza
nia. Tymczasem w tegorocznym etacie przedło
żonym Izbie figuruje dodatkowa suma 1.800 
funtów dla ks. Cambridge. Pomimo lojalności 
dla rodziny królewskiej i osobistej popularne ści 
sędziwego żołnierza, operacya ta wywołała ży
we niezadowolenie i p. Camphell-Bannerman 
dawniejszy minister wojny oświadczył, iż bę
dzie rząd interpelował co do tego stanu rzeczy, 
i w obu stronnictwach znajdzie popleczników. 
Powtórzy się ta sama przykra scena, jaka ma 
miejsce corooznio z okazyi apanaźów ks:ęcia 
Koburskiego, dawniejszego księcia Edinbur- 
skiego. Rodziną królewska wychodzi z takich 
obrad upokorzona, bez żadnego dla siebie i 
kraju pożytku.

Kredowa odjechała do Nicei na swoją zwy
kłą wiosenną podróż. "Wszystkie osoby w jej 
coczen iu  żyjące, znajdują, że zdrowie jej, do- 
ty hczas zadziwiająco silne w tak podeszłym 
wieku, jodupadło w ostatnich czasach widocz- 
aie. Śmierć jej zięcia i troski rodzinna cdbiły 
■ię na jej fizycznym i duchowym organizmie. 
Gdy się widzi tę małą, pochyloną staruszkę, 
o kiju, podtrzymywaną pod obu ramionami 
przez sługusów indyjskich, wnoszoną do kare
ty lub wagonu, trudno sobie wyobrazić, że jest 
to władczyni najpotężniejszego, najrczleglej- 
szego na ziemi cesarstwa. Podczas nieobecności 
królowej pri zydować będzie jej synowB, księźma 
Walii na dworskich przyjęciach. W  ogóle je-* 
dnak nie zapowiada się świetnie sezon wios n- 
ny w Londynie. Małżeństwo księżniczki M&ud 
z jej duńskim kuzynem odbyć ma się w lipcu 
ale cicho i bez wystawy żadn°j: książę Walii
nie lubi jej w swem domowem kółku.

Izba gmin zawotowała dzisiaj rezolucję, 
która doniosłe ma znaczenie w narodowem ży- 
oiu angi elskiem. Muzea i zbiory publiczne będą 
otwarte ,w popołudniowych godzinach w nie
dzielę. Ów sabbath angielski, pozostałość fana 
tycznego purytanizmu otrzymał, nie bez oporu 
wprawdzie, cios dotkliwy. W  wielkich prowin
cjonalnych miastach angiel.-kich od lat kilku 
już muzea stoją otworem dla publiczności w 
niedzielę, ale w Londynie bigoci protestanccy 
sprzeciwiali się wszelkim krokom w tym kierun
ku, zasłaniając się pretekstami religijnymi. 
W  katolickich krajach, których przecie o brak 
religijnego ducha oskarżać nie ma się prawa, 
nikt gwałtem ludzi do kościołów nin zapędza, 

mimo to są ore przepełnione nabożnymi. 
W Anglii uczyniono z niedziel’", przez rygor i 
klauzule wyjątkowe, dzień smutny, ponury, u- 
ciążliwy i sądzono, że w braku wszelkich roz
rywek , lud zapełniać będzie kościoły i zbory. 
Pomylili sie. Jeiefi wyższe klasy towarzyskie, 

raczej kobiety tych klas, tam regularnie u- 
częszczają , to nie możua tego samego świade
ctwa oddać klasom zarobkującym. Pozbawieni 

pracy codziennej i wszelkiej możne ści roz
rywki godziw ej, a nie będąc w stanie całego 
dnia niedzielnego spędzić na nabożeństwie, c i
sną się one do szynków, które chociaż zam
knięte rano i przez całe popołudnie, są jednak 
otwarte dość szeroko i dość d łu go , ażeby się 
ud tam upijał i zbydlęeał. Kcściół piotestancki 

na tym rygorze niedzielnym nie wygrywał, ale 
wygrywały szynki. Ażeby podnieść dyapazon 
moralny społeczeń-uwa, wypadało znaleśó dla 
ilas ludowych jakie godziwe zajęcie w nie
dzielę. Potworzyły się rozmaite towarzystwa 
itóre w dniu tym dostarczały rozrywek swym 
członkom ; biblioteki i czytelnie publiczne stoią 
otworem p-ztz część dnia i zmniejszyło się 
wskutek tego w ostatnich kilku latach jijań- 
stwo w dz eń świąteczny. Trzeba było bodź a 

góry, udziału państwa w tej krucjacie prze
ciwko demoralizaeyi i zerwania z hypokryzyą 
rtóra wmówić chciała, iż Anglicy dzień odpo
czynku wyłącznie poświęca,ą modlitwie. Obec
nie ktok ten uczyniony został. Przez otwar ue 
DOgatych zbiorów sztuki we wszystkich jej for
mach i postaciach , umożebni s ę dla ludu to w y
kształcenie smaku _ i umy-du, która dotąd było 

mu niedostępne Z i religia nic na tein nie 
straci, dodawać zapewne nie trzeba.

Walne zgromadzenie
szląskiej Macierzy szkolnej.

Cieszyn 16 marca.
W  subotę odbyło się tu w sali Czytelni 

ludowej doroczne walne zgromadzę lie  szląskiej 
Macierzy szkolnej. Przybyli na nie także goście 
z Krakowa, Szląsba i "Warszawy.

Zgromadzenie zagaił zastępca przewodni
czącego poseł Cieńeiała, prosząc, żeby przema
wiano ze spokojem i powagą, bez wytaczania 
walk politycznych lub wyznaniowych.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu zrsfa- 
tniego walnego zgromadzenia sekretarz ksiądz 
Londzin odczytał sprawozdanie wydziału za rok 
ubiegły. Sprawozdawca skreślił dzieje otwarcia 
gimnazyum polskiego, jako najchwalebniejszego 
dzieła istniejącej od lat dziesięciu Macierzy 
szkolnej na Szląsku. W  sprawie znanego w y
dalenia czternastu uczniów z gimnazyum cie
szyńskiego z końcem zeszłego roku ks. Londzin

Anglii brać udział w owej finansowej porno; y mięć, a spodziewać się, żo 
jaką rzekomo, dwa mocarstwa tróiprzymierza j podobnego się nie^zdarzy. 
są gotowe udzielić zrujnowanym Włochom. Ale 
naprzód odpowiadają, że nie ma jeizcze oka
zów owej pomocy finans iwej ze strony intere- \

należy puścić w mepa- 
w przyszłości coś

Do -inki w roku zeszłym wynosił 23.803 zł. 
akcyę Banku ziem skif go w Poznaniu na 1000 

marek, był więc o 6300 zł. większy niż w roku
sowanej, że Anglia nie potrzebuje wygrzeby- j poprzednim, chociaż nie wliczono podniesionego 
waó kasztanów z ognia dla drug oh, i nako- przed walnem Kgromadzeniem zapisu. Kmity w 
niec, że zniweczyłaby odraza skutki dobrego kwocie 14 643 zł. 62 ‘/2 Wydatki wynosiły 
porozumienia z Francyą. Cała ta argumentacja, 1 10.725 zł. 97 ct Pozostała zatem (rprócz akoyi 
z którą na wielu różnorodnych stanowiskach Banku ziemskiego) nadwyżka w kwocie 13.077

• ' ’ zł. G3’/.2 ct. Majątek „Macierzy14 wynosi około
101 920 zł.

Do tego wzrestu funduszów przyczyniła 
się szczególniej Galieya, co sprawozdanie z uzna
niem podnosi.

Z wydatków do ważniejszych należą płace

spotkać się tutaj można, pozwala już z góry 
przeczuć, że Anglia wobeo zaćmienia się w ło
skiej gwiazdy, zachowywać się będzie wycze- 
kująoo, przyjaźnie ale biernie.

W  sprawach wewnętrznych nic nie za
szło zajmującego. W  Izbie gmin toczą się . . . .
dyakusye nad bilem o powiększeniu mary- { profesorów 2923 zł. 80 ct., czynsz z domu 1875
narki i rząd nie znajduje najmniejszej trudno- | zł-, roboty murarskie 496 zł, 69 ct, malowanie

. __ _______ a „„V,;,., A ______ __ cal <>Q7 70 nf nrści w przeprowadzeniu go, gdyż główny za
rzut ja k i opozycya sformułowała jest, jż n ie

sal 297 zł. 70 ct., urządzenie wodociągów 186 
zł. 26 ct., piece 336 zł. 51 ct., ławki 575 zł ;

idzie on  dość daleko ! Cały ten projekt zostanie i  katedry, podya, tablice, półki do biblioteki 254 
za w otow a n y  woześniej niż w  kołach ministe- zł. 80 ct.; meble i szafy na książki 340 zł. 80

ct.; środki naukowe, mapy, atlas zoologiczny 
203 zł, 63 ct., podręczniki dla uczniów 240 zł. 
78 ct., kancelarya gimnazyalna 260 zł. 52 ot., 
płaca tereyana 141 zł. 66 ct., węgle na opał 
139 zł. 60 ct. itd Koszt utrzymania gimnazyum 
w pierwszym roku jego istnienia będzie jednak 
można obliczyć dopiero po ukońozeniu roku 
szkolnego. "W każdym razie wydatki te będą 
większe niż przewidywano.

Na stypendya wpłynęło 10.733 zł. 10 c t , 
a wypłacono ubogim uczniom 2169 zł. 95 ot. 
Pozostało zatem na ten cel 8563 zł. 15 ct Usta
nowiono stypendyów 103, przeważnie po 100 zł., 
z których znaczna część wpływa ratami.

Członków założycieli liozy „Macierz44 170, 
& zwyczajnych 1210.

Biblioteka gimnazyum, powstająca głównie 
z darowizny, wynosi już 3900 tomów różnych 
dzie ł; nadesłano także wiele zwierząt wypcha
nych dla gabinetu przyrodniczego w gimnazyum.

W  dyskusyi pierwszy zabrał głos delegat 
z Warszawy, prosząc, żeby drukowane sprawo
zdania wcześniej niż dotychczas członkom „Ma
cierzy44 doręczano.

Następnie otrzymał głos p. Danielak, któ
ry zastrzegł się przsd twierdzeniem niektórych 
osób, jakoby popierał walkę wyznaniową; w y
tyka jednak bezpośrednio potem wydziałowi 
„Macierzy44, iż działał wbr.ew uchwałom walne
go zgromadzenia. Panu Danielakowi chodziło 
mianowicie o to, że — jakkolwiek walne zgro
madzenie uchwaliło przyjąć owych wydalonych 
czternastu c-hłopców — wydział uchwały tej 
nie wykonał.

Mówca żądał następnie, żeby wydział zajął 
3ię energiezzie sprawą przyjęcia przez rząd gi
mnazyum na swój etat, wysłał w tej mierze 
deput&eyę do "Wiednia itd. „Tylko obojętności 
po.iłów naszych zawdzięczać należy, że gimna
zyum cieszyńskie dotąd nie jest rządowem. 
W  R a d z i e  p a ń s t w a  S z l ą s k  n i e  
m a  a n i  j e d n e g o  u c z c i w e g o  g ł o s  u.“ 
Tak wyraził się p. Danielak. Na to odezwało 
się wiele osób: „A  jakież są te g łosy?41 Na za
pytanie to jednak mówca odpowiedzi nie znaj
duje i kończy swe przemówienie wnioskiem, by 
mianować członkiem honorowym ks. Świeżego, 
który dla braku zdrowia i sił złożył przewo
dnictwo „Macierzy44.

Zgromadzenie objawiło nadzieję, że ksiądz 
Świeży przyjmie napowrót urząd przewodni
czącego.

P. Cienoiała uznał za stosowne oznajmić 
zgromadzonym, że Koło polskie dla Szląska 
istotnie nio nie robi, dr. Knapczyk zaś prosił, 
aby trzymano się porządku dziennego i mó
wiono tylko o sprawozdaniu.

Adwokat Kreisel żali się na to, że wyda
leni uczniowie musieli być oddani na dalszą 
naukę do gimnazyum niemieokiego; rodzice 
tych dzieci uważają to za ofiarę, znoszą ją 
chętnie i nie powinni swej życzliwości gimua- 
zyum odmawiać. Żąda także, ażeby wydział 
prze-tizegał uchwsły walnego zgromadzenia, 
rzucając zarzewie nienawiści kastowej ku in- 
stytucyom państwowym.

Ks. Stojałowski żąda wyjaśnienia, dla cze 
go wydalonyoh uczniów do gimnazyum napo
wrót nie p zyjęto.

Ks. ś* ie ż y  w odpowiedzi p. Danielakowi 
i ks. Stojałowskiemu wyjaśnia, Je wydział ra
tując-charakter i przyszłość gimnazyum, zasto
sował się do wskazówek Rady szkolnej okręgo
we; t. j. uczniów tych41 napowrót nie przyjął. 
Rada szkolna powoływała się na ustawę, pod
porządkowującą gimnazya prywatne pod władzę 
okręgowej Rady szkolnej. G lyby wydział po- 
Jecenia Rady szkolnej nie uwzględnił, rząd ode
brałby gimnazyum charakter szkoły publiczne;, 
a in tytucya powsta a dzięki mrówczej pracy i 
patryotycznej ofiarności społeczeństwa polskie
go, zeszłaby do rzędu prywatnego pensyonato.

Przeir.awi j ą : ks. Londzin i inżynier Brzo
zowski, poczem ks. Stojałowski ośw.adc-za, że 
wyjaśnienia księdza świeżego zadowoliły go i 
wnosi, aby sprawozdanie uzupełnić w myśl tych 
wyjaśn:eń.

Po wyczerpaniu dyskusyi zgromadzenie 
przyjęło sprawozdanie wraz z wnioskiem księ
dza Stojał-jwskiego.

P. dr. Dybowski imieniem kom isji rewi
zyjnej wnosi, aby wydziałowi udzielić abiolu- 
toryum. Po krór.kiej dyskusyi wniosek ten 
uchwalono i p zystąpiono do wyboru czterech 
członków wydhatu i jednego zastępcy. W  gło
sowaniu otrzymali na 117 głosując} ch: ks. Lon
dzin 116, ks. o  wieży 110, dr. August Sokołow
ski 77 i dr. Jan Michejda 7l głosów ua człon
ków wydziału, a p. Adam Sikoia 69 głosów na 
zastępcę.

Przed ogłoszeniem wyniku wyborów, przy
jęto wniosek dr. Dybowskiego, ażeby rok ra
chunkowy kończył się z rokiem szkolnym, aby 
wydział przedkładał walnemu zgromadzeniu 
preliminarz budżetu na rok następny i aby w 
raohunkaoh i sprawozdanych papiery warto
ści we wymieniano w ich wartości nominalnej.

Ks Śtojałow-ki wystąp4 z ćZeregiem swyoh 
dawnych wniosków, a mianowicie: ażeby 1) za
rząd M&oiarzy z m u s i ł  gminę cieszyńską do 
utworzenia polskiej szkoły ludowej. Ustawa 
przepisuje, że dla 40 dzieci polskich w wieku 
szkolnym, gmina obowiązaną jest szkołę polską 
otworzyć. Dotąd na 700o Polaków, nie znalazło 
się 4o dzieci, których ojcowie podpisaliby od
nośną petycję. Winnym tu ma być wydział, 
który ojców tych nie wyszukał.

Dalej domaga się ks. Stojałowski zajęcia 
się sprawą polskiej echronki w Cieszynie, dru
kowania wszelkich druków w drukarni swej 
w Czaczy na Węgrzech, ażeby przez to nie 
popierać drukarń niemieckich i t. d.

Za wnioskami ks. Stojalowskiego ozwały 
się głosy pro i contra, a wśród ostatnich prze
ważało słuszne zdanie, że Maoierz musi się cał
kowicie poświęoió na razie jeszcze sprawie 
gimnazyum, a po doprowadzeniu jej do końoa 
łatwiej będzie można pomyśleć o innych spra
wach, któryoh również pobieżnie traktować nie 
można. Ksiądz Stojałowski napiętnował takie 
pojęcia jako tchórzliwe, wyrzucał przewodni
kom szląskim strach i ulegbśó dla Niemców, 
słowem w przemówieniu swem usiłował obecny 
antagonizm jeszoze więcej zaostrzyć.

Na - propozyoyę dr. Borońskiego wnioski 
ks. Stojalowskiego przekazano zarządowi do 
rozpatrzenia i zdania sprawy na najbliźszem 
walnem zgromadzeniu.

Ks. Stojałowski, potępiając społeczeństwo 
polskie na Śzląsku, powiedział, że na Szląsku 
nie ma ani jednej polskiej szkoły średniej lub 
ludowej. Na to p. Macura _ przypomniał, że 
w 4 klasowej szkole ludowej w Cieszynie, u- 
trzymywanej przez zbór ewangelicki, językiem 
wykładowym jest język polski.

P. Gumplowicz wnosi, ażeby wystosowa
no petyoyę do Rady państwa, Koła polskiego 
i Ministerstwa oświaty o ustanowienie przy

szląskiej Radzie szkolnej krajowej inspektora 
Polaka dla szkół średniob, oraz o przyjęcie 
gimnazyum cieszyńskiego na koszt rządu lub 
o udzielenie subwencyi. "Wniosek przyjęto.

Ks. Londzin zawiadomił, że dnia 10 bm. 
wysłał zarząd prośbę o nadanie zakładowi 
praw publioznee o gimnazyum

Delegat z Warszawy podniósł, że na wal
nem zgromadzeniu niechętnie są widziani go
ście z innych dzielnic Polski, chociaż i stam
tąd płyną ofiary pieniężne na cele oświaty na 
Szląsku. Panuje też mniemanie, że goście ci 
chcą kierować Polakami szląskimi. Zgromadze
nie wyraziło ubolewanie z powodu takiej opi
nii i przeprosiło obeonych, prosząc i nadal o 
dotychczasową życzliwość.

Do komisyi rewizyinej wybrano ponownie 
pp. dr. Dybowskiego, Filasiewicza i Grylew- 
skiego.

L i t e r a t u r a ,
Teodor Jeske - Choiński. „Gasnące słońceu, po
wieść z czasów Marka Aureliusza. Tomów II.

Warszawa, 1896,
W  utworach piśmiennictwa nadobnego, 

do któryoh dcs arczały wątku dzieje rzymskie, 
dają się odróżnić dwa przedewszystkiem rodza
je. Jedni, jak Flaubert w nSalambo“, zgłębia
jąc przepaście ducha, odtwarzali starożytność 
ze ścisłośoią archeologa; inni, jak Hamerling 
w „Ahaswerze44, czerpali blaski i cienie z poto
ku zdarzeń Romy, aby tem mocniej, dzięki po
dobieństwu lub przeciwieństwu, przemówić do 
teraźniejszości.

Przed powieścią Flauberta schyli głowę 
psycholog, estetyk, hl«tor}k, aczkolwiek wes
tchnie, iż mozolnych studyów autora, rozpro
szonych w powieści, nie dostrzeże zwykły ich 
czytelnik. Przeciwnie, powieść posługująca się 
hi:»toryą, jak dekoracją teatralną, lubo ściągnie 
na siebie surowy sąd uczonego, będzie łacniej 
przez ogół pojętą i odczutą, jeżeli tylko wtó
ruje rytmicznie tętnu serc współczesnych. Ta
ka postać alegoryczno-zmodernizowanej powie
ści historycznej była u nas używana i naduży
wana od stu lat z górą i zyskiwała poklask, 
ilekioó zawierała to, czego zwykle czytelnik 
szuka: treść zdrową i formę powabną.

Odpowiednio do jednego z tych dwu za
łożeń autora i dzieło jego oceniać wypada.

„Gasnące słońca14 zaliczamy do drugiego 
ze wskazanych rodzajów. Tłómaczy się to do
statecznie dotychczasową, długoletnią działal
nością pisarską p. Choińskiego. Czy w powie- 
śeiaoh poprzednich, czy w studyaeh literackich, 
czy w dramaoie, uwydatn:ał on nadewszystko 
myśl przewodnią, podnosił aibo zwalczał takie 
lub owakie poglądy. Będąc sam znawcą i kry
tykiem pięknego słowa, w utworach własnych 
mniej dbał o wymiary estetyczne i ozdoby re
toryczne, kładąc głównie nacisk na oel pisma, 
do którego prostą drogą zdążał. Te coehy twór
czości, właściwe racztj myślicielom i publicy
stom, aniżeli poetom i artystom, widać również 
na „Gasnącem słońcu".

Rzecz dzieje się pomiędzy 165 a 175 ro
kiem naszej ery, kiedy już purpurowe słońce 
cezarów chyliło się ku zachodowi. Do Romy 
przybywają dwaj zdawna zaprzyjaźnieni towa
rzysze broni: uosobienie prastarej, surowej cnoty 
rzymskiej, trybun Publiusz Kwintyliusz i zla- 
tynizowany powierzchownie w legionach prefekt 
jazdy. - Germanin' (właściwie Swew) Serwiusz 
Klaudyusz Pierwszy powrócił do ogniska do 
mowego, aby pojąć małżonkę, któraby przesła
wny ród jego od wygaśnięcia zachowała; drugi 
opuścił warownię nad Dunajem w pogoni za 
narzeczoną TusneLdą, porwaną przez handlarza 
niewolniku w. Pubhuszowpnarzuca się z wyra- 
ohowauą miłością po dawnemu dumna i namię- 
tua, ale już neronowskiem zepsuciem skażona 
Tullia Kornelia; Serwiusza wabi na schadzkę 
do ogrodóv pałacowych rozwiązła cesarzowa 
Faustyna. Obaj odtrącają pokusę, oburzeni spo
łem na królującą w stolicy świata bezbożność, 
sprzedajność, rozpustę. Wszelako miotają nimi 
odmienne uczucia. Publiusz boleje, ale ufności 
w Romę nie traci i pragnąłby ją  odrodzić przez 
powrót do dawnej czci bogów, do dawnej pro
stoty i męstwa; Serwiusz natomiast nasiąka po
gardą i nienawiścią dla niej, powątpiewa o jej 
mooy i trwałości. Godaą siebie niewiastę znaj
duje Publiusz w Mueyi Kornelii, siostrze Tullii, 
znajduje wtedy właśnie, kiedy powodowana li
tością dla nędzarzy poznała wiarę Chrystusową 
i została jej wyznawczynią. Wyrwana z rąk 
oprawców i w katakumbach ukryta Tusnelda 
została również ohrześoianką. Obie wpadają w 
ręce siepaczy rzymskich, nasłanych przez mści
wą Tullię. Sądzić je musi Publiusz i jako nie 
ugięty obywatel rzymski a wróg za szkodliwą 
uznanej wiary, wydaje wyrok śmierci i na swą 
narzeozoną i na narzeczoną swego przyjaciela

Inaczej postępuje obojętny na bogów R o
my Serwiusz; zbrojną dłonią odbij* skazane 
kobiety i uchodzi z niemi do ojczystej Har- 
komanii. Po drodze, knując ciemięiycielom 
zemstę , przeciąga zdradziecko na swoją stro
nę złożoną z pobratymców jazdę rzymską, 
którą poprzednio dowodził. Zawiedziona w 
rachubach Tullia odbiera sobie żyoie, a Publiusz 
wyrzekłszy się szczęścia osobistego, pośpiesza 
na zagrożone stanowisko.

W  pijanej szalem Romie nie przewidują 
niebezpieczeństwa. Szlachetny, dalej od in
nych widzący imperator Marek Aureliusz nie 
posiada dosyć siły, by rzeo zachodzącemu 
słońcu : „Stój41. Zuękany troskami i chorobą, 
szuka otuchy i zapomnienia w rozmyślaniach 
filozoficznyoh, kiedy tymczasem brat jego i 
wspólnik władzy, Lucjusz Werus, rozpasuje 
się na zbytki i wyprawia orgie. Dopomaga mu 
w tem odredny brat Publiusza, Marek Kwin
tyliusz, świeżo — w trwodze przed wierzy
cielami —  ożeniony z córką Egipcjanina, nie
gdyś dzierżawcy ceł, zbogaconego na wysy
saniu Germanów i na handlu niewolnicami* 
Jak grom uderza w niok w ieść, że prowa
dzeni przez Serwiusza barbarzyńcy, starłszy 
na proch kohorty Publiusza, dotarli do Adrya- 
tyku i obiegli Akwileę, zwaną „Roma Se- 
cunda44. Za dni dziesięć ludy wędrowne mo
gą zalać Latium i nowy Hannibal uderzy 
we wrota grodu Romula i Rema. Gasnąoe słoń
ce wyrzuca natenczas z siebie promienie, jedne 

ostatnich.
Imperator Marek Aureliusz oddaje na prze

targ publiczny bogactwa cezarów, by eby mieć 
na zaciąg legionistów; nawet w zepsutym Mar
ku Kwintyliuszu obudzą się duch rzymski; nie
zdolny do ujęcia oręża, a przesycony rozkosza
mi i przygnębiony zależnością od mienia żony, 
pozbawia się życia, wyzwoliwszy wpierw gla- 
dyatorów i niewolników, ażeby stanęli pod 
oznaki orłów cesarskich. Tym razem przecież 
do boju nie przyohodzi. Wysłani przez impera
tora do obozu pod Akwileą senatorowie, zdo

łali zasiać niezgodę pomiędzy swewami, mar- 
komanami, kwadami, noryskami i samatami; 

' obietnicami łask i ustępstw skłonili ich do 
I przymierza i odwrotu. Napróżno Serwiusz wo- 
jła ł: „Nie ufajcie słowom tych pysznych li?ów ! 
i Gdybyście znali dzieje ich potęgi, wiedzieliby- 
, ście, że stanęła ona na złamanych traktatach, 
j na kłamstwie i przebiegłości. Mocnym schle
biał Rzym zawsze do czasu, słabych deptał, 
głupich podszczuwał, próżnych olśniewał bły
skotkami, wszystkich zaś kłócił bezustannie. 
Brata prowadził na brata, sąsiada na sąsiada, 
korzystając umiejętnie z cudzych zawiści i na
miętności. Tak było wówozas, kiedy się cała 
jego wielkość zamykała w obrębie murów nę
dznej mieściny; tak jest i dziś, kiedy rozka
zuje światu. Nie legiony pokonały ludzkość, 
lecz cbytry rozum tego wilczego plemienia. 
Nie dotrzymywali nigdy nikomu słowa męzkis- 
go. Zagrożeni klęs ą, obieoywali bez namysłu 
spokój i przymierze, wzmógłszy się zaś na si- 
łaob, mścili się okrutnie za przestrach i hań
bę. Z gwaLu, zdrady, kłamstwa i zemsty w y
lągł się ten potwór samolubny.44 Napróżno wo
łał; nie przyszły jeszcze czasy Alaryka.

Tymczasem Publiusz, z niezwykłą u bar- 
rzyńcy wspaniałomyślnością, ocalony od śmierci, 
spotyka szukającą go na pobojowisku Mucyę 
Kornelię, która mówi do n iego : „Pozwolisz mi 
służyć ojczyźnie, być z wami w chwili cięż
kiej, Pójdę w twoim orszaku w przebraniu 
męzkiem i pocieszać będę konającyoh, a ranio
nych pielęgnować. Może mi Rzym  przebaczy, 
że się serce moje odwróciło od jego bogów.44

Zachwiany już w nienawiści do nauki 
Ukrzyżowanego, Publiusz wyciąga ku narzeczo
nej ramiona. „Zrozumiał tajemnicę chrześcijań
stwa, widział źródło, z którego tryskała jego 
siła przedziwna. Wydziedziczeni istniejącego 
porządku, nie doznawszy szczęścia na ziemi, 
spodziewali się go na-innym świeeie. Chrze
ścijaństwo tłumiło w człowieku pragnienia sa
molubne, a wzmacniało wszystko to, co oby
watel cnotą nazywa. Uczyło pogardy dóbr tej 
ziemi, poczucia łącznośsi jednostki z całością, 
panowania nad zmysłami i  bezgranicznego od
dania się sprawie ogólnej". Na takich podwali
nach wznoszą się gmachy, trwalsze od srogo- 
śei całych wieków. Gdyby chrześcijanie byli 
zwolennikami tradycyj rzymskich, nie skąpił
by im Fubliusz uznania.44

Nowa nawała ludów północy powołała 
wprędce wszystkich na pole w alki; tylko Tus 
neida pozostała w ciszy lasów. Zrazu azozęściłc 
się dowodzonym przez Serwiusza zastępom 
Opasały one nad Dunajem wojsko rzymskie i 
okropną *  niem rzeź wszczęły. "Wtem burza 
oświeźając Rzymian deszczem, a miotając grad 
i pi runy na Swewów, przeważyła szalę zw y
cięstwa. Przyparty do rzeki Serwiusz przeszyć 
się kazał mieczem. Publiusz wśród trupów 
znajduje zwłoki ukochanej Mucyi. I poganie, 
i chrześcijanie upatrzyli cud w nagłej burzy; 
pierwsi przypisywali sprowadzenie jej czarno
księżnikowi egipskiemu, drudzy — złożonej z 
chrześujan-Armeńczyków legii inelityńskiej (le
gio fulminatrix). Dodajmy, że w liście d^ sena
tu Marek Aureliusz przyznał chrześcijanom 
zwycięztwo.

Taka jest treść najnowszej powieści Choiń
skiego, dobrze pomyślanej i z nielada zręczno
ścią ułożonej. Opowiedzieliśmy ją pobieżnie, za
milczając o mnogich ocenach i opisach, jakiemi 
autor dzieło swoje wvposażył. Mamy bowiem 
w „Gasnącem słońcu44 jaskrawy obraz uczty 
rzymskiej, p-łny życia wiec marktmanów, z siłą 
oddane zdobycie obozu Publiusza; mamy opis 
wnętrza domu patrycyusza, szynkowni plebejów, 
zapasów oyrkowycli itd. Pominęliśmy również 
wiele postaci wydatnych, jak np. wiernego ger- 
manina Hermana, protoplasty mechesów Fabiu- 
sza, hetery L idyi, przewyższającej sarka jmem 
Lucyana itl.

"W powieśń p. Choińskiego w ogóle sporo 
osób działa, ale wyłącznego bohatera upatry
wać pomięd*zy niemi nie należy. Nie jest nim 
nawet najwybitniejszy ze wszystkich Serwiusz, 
ani też Marek Aureli, dwie figury najwypu
kłej , najartystyczniej odrysowane, — wyrazi
stością swoją prześcigające Publiusza o nieza- 
wsze jasnern, dwoistem niekiedy obliczu. Tem- 
bardziej nie jest bohaterem powieści antyte
za Publiusza, —  lubo nader tiafn e uchwycony 
typ rozrzutnika, — Marek Kwintyliusz. Na
dający się zaś na antytezę imperatora filozofa 
adwokat-ohrześcijanin Minuncyusz ukazuje się 
w półcieniu. Podobnież nie jest bohaterką powie
ści miłosierna Mucya , nieco, melodramatyozaie 
kończąca swój żywot, ani też jej antyteza, wię
cej krwi i nerwów posiadająca, a przeto wyra
zistsza Tullia.

Oś powieści, jak zresztą sam tytuł wska
zuje, stanowi potężna jeszcze Roma, wysta
wiona na ciosy przyszłych potęg, które ją zmódz 
mają. IŃa pierwszym planie stoi walka pań
stwa — Lewiatana z ludami, pchanemi przez 
hordy od północy i wschodu, a oiemiężonemi 
od południa i zachodu przez Rzym ian, tę walkę 
młodej dziczy z kolosem o nogach glinianych 
autor odczuł i czytelnikowi dał odcznć, nie po
padając przytem w przesadę, skutkiem której 
wielu zapomina, że Rzym nietylko pęta, lecz 
i cyw ilizację niósł w knieje. Błedziej w y
gląda W powieści walka z drugą potęgą —  
chrześcijaństwem. Możemy żałować, że autor 
nie wyzyskał tak ponętnego przedmiotu, lecz 
zarzutu mu z tego nie czynimy, albowiem 
chrześcijanie, zaśoielająo zwłokami amfiteatry, 
nie zmierzali świadomie do zguby R om y ; ow
szem, w połączeniu ludów pod jednem berłem 
widzieli przygotowanie przez Opatrzność na- 
wróoenia pogan.

„Gasnąoe słońce44 napisał autor stylem so
bie właściwym: mocnym, zwięzłym, dosadnym, 
ale zrzadka tylko malowniczym. Tam przeto, 
gdzie ścierają się przekonania, wychodzą z pod 
jego pióra sceny pięknie rzeźbione, jak np. ro
zmowa Serwiusza i Publiusza z imperatorem, 
lub rozprawa Serwiusza z senatorami; są je 
dnakże obrazy, w któryoh i poezya przebły- 
ska, jak np. rozmowa Publiusza na czatowni 
lub przeczucia Serwiusza przed bitwą. Tym 
konturowym sposobem pisania, wymagająoym 
od czytelnika, aby zarysy wyobraźnią swoją 
zapełnił, tłómaczymy, źa dodatnie charaktery 
wyszły mniej barwnie od ujemnyoh.

Z tem wszystkiem „Gasnąoe słońce44 jest 
nietylko najlepszą dotąd powieścią p. Choiń- 
ińskiego, lecz wogóle należy do celriiejszyck 
powieści polskich z lat ostatnich.

Głosy prasy o Lewakowsfcim.
W  tygodniku Przełom, wydawanym w W ie

dniu przez posłów Lewiokiego, Rutowskiego i 
Szezepanowskiego, znajdujemy artykuł pod ty
tułem „Upiór z  Upity44 i oto co w mm czytamy: 

Miał lat sześćdziesiąt, na zdrowiu zapadał czę-
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8fco bIJ swych w różnych agitacjach nadużywał, po
padł w stan psychozy, pod wpiywem pobudek dzień- ; 
*Z karskich dawał się porywać do czynów nieodpowie- i 
dzialnych, nastąpiło rozdrażnienie trwałe, wreszcie 
stracił równowagę i... upadł.

Przewidywali to i mówili ci, którzy go bliżej 
znali. Myślało się też i mówiło ud dawna, że źle 
skończy. Przestrzegano go, żeby się szanował, żeby 
się nie (lawał rwodzió luzurażmeniu chwili; nie po
magało nic. Słuchaliśmy w ostatnich czasach coraz 
częstszych wybuchów, czuliśmy, jak się to skończyć 
musis ło.

A choć byliśmy wszyscy, jak żeby w pewnem 
przewidywaniu, przygotowani na to, co się nieuni- 
Koieme stać miało, zaskoczyło nas to niespodzianie, 
nagle, prędzej niż Ktokolwiek przypuszczał.

Ale dżin, kiedy się to stało, kiedy się ziściło, 
co wszyscy przewidywali, a nad czem wielu bolało, 
doznajemy wrazem# nieszczęścia; bo nieszczęściem 
jest każdy wyłom w tej zasadzie, która stanowi ży 
wotność odradzającej się Polski. Dziś jeszcze — nie
stety za późno — zastanawiamy się nad tern, jak 
można byłe temu zepobiedz.

Skończył życie polityczne człowiek, który ta
lentów nie miał nigdy.

Była to jedna z tych tragedii, których w na- 
szem i orozbiorowera życiu tak wiele. Pochodziła 
i  niezwykłego położenia ogólnego i z nłeustusunko 
nia sił, zapału i talentu: z tej dysharmonii duszy
człowieKa.

Amuicya rozsadzała go zawsze. Chciał dobrze, 
ale chciał dużo Nie zadowalał się nigdy rolą skro 
ranego pracownika, ale chciał czynów europejskich, 
chciał podziwu współziomków, chciał hołdów świata, 
chciał tryumfów, wieńców, sławy.

Ten tragiczny trak stosunku sił do chęci, 
albo raczej talentu do progmeń mścił się na nim 
całe życie. On siły zawsze mierzył na zamiary, nie 
zamiar według sił, i upadł pod tym moralnym 
przymusem, że mu brak było sił, brtk zdolności 
i talentów.

U nas oczy i uwaga, mocą wiekowego nawy 
knienia idą za poklaskiem tłumu, za popularnością, 
jak dawniej u braci szlachty. To też za tą popu- 
larnuścią gonił, dla niej poświęcał najlepszą cząstkę 
swego „ja", na nią chorował — na nią zginął.

Byłn to ta straszna febri, pcpularis, która 
w przeszłości naszej ogarniała naszych polityków 

mężów stanu. W  pogoń, za tern niedoścignionem 
bóstwem tracił świadomość obowiązków, poczucie 
solilarn ości, w pogoń za tą marą złudną która go 
całe życie trawiła, gubił cnoty obywatelskie i hart 
męski. Wyżej niż tradycyę narodową, niż obowią
zek solidarności zaprzys.ęgnięty, ważył zdanie lada 
pismaka który mu puszczał dytyramby pod nos, upa
jając go zaurutą i odurzającą wonią.

Niechą to życie wiecznn za poklaskiem go
niące, a tragmzne w swem rozwiązaniu, będzie od 
straszającym ;.rzykładem dla nas, żywych, których 
nieuuiKnione sprzeczności pomiędzy zdaniem oso- 
bislem, a wolą zbiorową wiecznie na te same po
kusy wystawiają.

Z dziejów naszych i cierpień naszych sterczą 
w przeszłości widma smutnej pamięci rycerzy „libe
rum veto". Było to może objawem historycznej spra
wiedliwości; może rodzajem expijacyi, że w tym 
wieku, w którym pomimo nrjstiaszniejszych cierpień 
. krzywd nieopisanych przyszło narodowi polskiemu 
kajać się na drodze poprawy i wejścia w siebie, 
żeśmy w tym wieku byli wielcy nową nieznaną daw
niej cnotą solidarności, zaparcia się swego ja, po
święceń prywaty na rzecz publiczną. Z sumy tych 
poświęceń wyrośnie kiedyś nasza niepodległość na
rodowa, jak z dziejów wybujałości i indywidudiz 
mu, z dzi“jow pychy i pyszałkowatości wyrósł upa 
dek państwowego bytu. Eto w sumieniu swem tę 
dróg.; poprawy narodowej rozważy, ten zrozumie, 
jak szanować musimy tę nową z cierpień naszego 
naroda wysnutą cnotę solidarności. Jeżeli dawniej 
wolność szlachecka była źrenicą w oku, to te
raz źrenicą w oku Polaka, który jej strzrdz hę 
dzie jako najwyższego dobra, musi być solidarność 
narodowa.

Dlatego, kto jej nadużył, kto ją podeptał, kto 
się z niej naigrawał — ten w sumieniu polskiem 
stał się, jak nwa ewangeliczna gałąź, która musi być 
odciętą od zdrowego pnia, odradza ącegc się do ży
cia narodowego.

Niecb piszą co chcą, niech się sam broni jak 
chce, instynkt narodowy powio : to upiór z Upity.

Wychodzący w Krakowie Głos Narodu 
] isze o secesyi posła Lewakowskiego co na
stępuje :

Rzecz jest ciekawa i charakterystyczna, że p. 
Lewakowaki nir uważa obecnie za rzecz dla siebie 
najważniejszą i najpilniejszą stanąć przel swymi 
wyborcami i zażądLĆ od nich zaufania. Dopóki te
go nie uczvn; stanowisko jego w parlamencie bę
dzie tak zagadkowe i dwuznaczne, że człowiek, ma
jący jako tako skrupulatne polityczne sumienie, nie 
zniósłby takiej fałszywej pozyiyi ani przez jeden 
dzień Poseł lwowski ogłasza tymczasem w swoim 
szlachetnym organie, że sprawy polityczne niezmier
nej doniosłości, któreby się bez niego ebejść nie 
mogły, zatrzymują go obecnie w Wiedniu. Dla 
wszystkich, którzy patrzą z bliska na parlamentarną 
p. Lewakowskiego działi lność, komizm tego ogło
szenia jest rzeczywiście nieoszacowany; poseł lwow
ski słynie w parlamencie jako jeden z najmniej 
pilnych i najczęściuj świecących nieobecnością człon- 
kó u parlamentu. Bieg spraw parlamentarnych ob
chodzi się jednak bez niego bardzo wygodnie i nie
zawodnie obszedłby się równie dobrze bez jego po
mocy i teraz, kiedy go nie osrania powaga żadnej 
organizacyi Klubowej. Rzecz jest tem ciekawsza i 
tem charakterystyczna jBza, ze p. Lewakowski po- 
winienby się przecież doskonale rozumieć ze swymi 
wyborcami, opanowanymi przez skrajną krzykliwą 
ągiteeJ i- Czyżby efekt łamania solidarności miał 
być tai silny, że nawet swoich „najwierniejszych1* 
p. Lewakowsk- przestał być już pewnym?

Z izby sądowej.
Kraków 17 marca. 

(lypowy pisarz pokątny).
Zes zJegc tygodnia toczyła się tu ciekawa 

sprawa. Dawid Goldstein, pokątny pisarz i „do- 
radzea praw nyczłow iek bez gr sza majątku 
lub stałych dochodów, trząsł całą wioską Kłaj, 
wyzyskując włość 'a'.'. W najwstrętniejszy spo 
sób, podniecając ich do procesów krzywoprzy
sięstwa, i t. p, Ra oku miał tylko r t „ane zy 
ski, a nie obawiał się wcale, iż w razi. prze- 
gr-.nci może być na stratę narażony, gdyż nie 
nie posiadał, więc ewentualny wyrok sądu, 
ske ująoy go na zapłacenie chłopu kosztów  ̂ po
stępowania sądowego, nie mógł być nigdy 
egzekwowany Mógł tedy pan Goldstein bez
karnie wystawiać się na wszblkie, choćby naj
większe wyroki sądowe opiewające na zapłace
nie pien-ędzrc Tym rarem rzecz się tak miała. 
Goldstein, który doświadczał od spokojnego i 
pracow itego włościanina Józefa Wujtowioza 

cznyeh dobrodziejstw, stracił w wiosce mir 
ł powoda rozmaitych wykrytych zbrodni, a 

ijtowicz musiał się także od Goldstein* 
usunąć.

Rozgniewany faktor wniósł wkrótce po

tem do sądu skargę na Wojtowicza, o zwrot 
pożyczonych mu rzekomo 85 zł., spodziewając 
się, że włościanin bronić się nie potrafi, ter 
miny sądowe zaniedba i w końcu zapadnie 
wyrok, skazujący Wojtowicza na zapłacenie 
mu tych pieniędzy. Gdy sąsiedzi Wójtowicza 
wyrzucali Goldsteinowi, że bezprawnie wło
ścianina napada, że Wojtowicz pieniędzy mu 
nie wini m, Goldstein powiedział: „A pewni", 
że nie winien, ale mu koszta będę robił. Cóż 
mi weźmie ?“ Oczywiście od oskarżenia Woj
towicz został uwolniony, a przyznanych mu 
kosztów nie egzekwował, bo egzekueya byłaby 
bezskuteczną

Za tego rodzaju oszustwa, wymuszania na 
włościanach grosza , nakłaniania do krzywo
przysięstwa stanął obecnie Goldstein przed 
sądem przysięgłych i skazany został na 20
miesięcy ciężkiego więzienia.

* **
Lwów 18 marca.

(Lichwa).
Wczoraj popołudniu przewodniczący trybunału 

ogłosił wyrok, skazujący Mayera Rippaporta na 2 
miesiące ścisłego aresztu i buO zł. g-zywny. Nadto 
trybunał uznał akt eesyi skryptu dłużnego na rzecz 
Rappaporte i uchwały egzekucyjne, uzyskane na 
jego podstaw;e, za nieważne, a wreszcie skazał obwi
nionego na poniesienie kosztów procesu.

Oskarżony zgłosił zażalenie nieważności i ud 
wołanie od wymiaru kary, jalioteź od umewpżmerla 
aktu cesyi.

* * *
(Rabunek.)

LWÓW 17 marca.
Na podstawie werdyktu przysięgłych skazał 

trybunał za obrabowanie żebraczki Maryi Dżegal 
skiej: Antoniego B.oszka na 4 miesiące oiężkiego 
więzienia z postem co tygodnia; Jana Rzepskiego 
na 5 miesięcy ciężkiego więzienia z postem co ty
godnia, — obu zaś solidarnie na zwrot szkody uczy
nionej Maryi Dżegalskiej. Leona Boczyja od oskar
żenia i ponoszenia kosztów postępowania karnego 
sąd zupełnie uwolnił.

K R O N I K A .
Lwów 18 marca.

Dr. Miklllicz, znakomity operator, prof. uni 
wersytetu w Wrocławiu, dawniej w Krakowie, 
przybył do Lwowa, zawezwany do wykunania tru 
dnej operacyi narośli w żołądku u hr, Potulickiej 
Operacja ta odbyła się dziś o godz. 11, asystowali 
przy niej drowie Bylicki, Ziembicki i Wiczkowski 
Z powodu, żo operacya ta jest bardzo ciężka i nie 
bezpieczna, hr. Potulicka przystępowało, dzisiaj rano 
do Sakramentów św., również na jej intencyę od
prawiono dzisiaj msze św. we wszystkich kościołach 
lwowskich, a wiele osób zaprzyjaźnionych z domem 
Potulickich, przystępowało dziś również na jej in
tencyę do św. Spowiedzi i Komunii.

Mianowani zostali c. k. weterynarzami powia
towymi Julian Strutyńak’ i Józef Nowicki.

P rzem ien i zostali c. k. weterynarze powia 
towi: Emil Hryniewiecki do Kałusza, Michał Ochnirz 
do Rawy, Adolf Weissberg do Rudek, Grzegorz 
Bogdan do Chrzanowa, Jan Nowak do Tarnobrzega, 
■Włodzimierz Biliński do Gorlic, Jan Mikelaszek do 
Bohorodczan, Józef Clech do Namiestnictwa we 
Lwowie,

W Czytelni katolickiej wygłosi w piątek 20 
b. m. o godzinie 7 dr. Bronisław Łoziński odczyt 
„O modzie1'. Członkowie chcący wprowadzić na od 
czyt swe rodziny zechcą się wpisać na listę wyło
żoną u sekretarza Czytelni.

Konferencye rekolekcyjne urzą lżone stara- 
ni u męskiego Towarzystwa św. Wincentego d Paulo 
odbędą się w kaplicy u 00. Jezuitów 19, 20, 21 
i 22 marca br. O godzinie poi do ósmej rano t>d- 
prawi się msza św., a po niej nauka, wieczorem zaś 
nauka o g. 7.

Centralny bazar krajowy (Lwów, Karola Lu- 
awika 1. 5) otrzymuje ze wszystkich stron listy po
chwalne za dobre trwałe i tanie mundurki szkolne. 
Pokazuje się więc, że i krajowy wyrób jest trwały 
i dobry, a obywatelską rzeczą jest go popierać.

W żydowskiej kolonii rolniczej założonej przez 
bar. Hirscha w Kanadzie pozostało z 800 koloni
stów, którzy otrzymali ziemię tylko 12, inni wrócił,1 
do Europy.

Prof. Roman Gostkowski zachorował ciężko 
na zapalenie płuc.

P. Henryk Melcer znakomity kompozytor i pia
nista podpisał laż kontrakt z lwowskiem Towarzy
stwem muzycz1 em i obejmie z d. 1 września b r. 
posadę profesora gry fortepianowej w tutejszem kon
serwator} um.

Konkurs na posadę naczelnika Izby obrachun
kowej miejskiej, z płacą roczną 2.000 złr., kwatero- 
wem 480 złr. i prawem do dwóch pięcioleci po 250 
złr. — rozpisał magistrat m. Lwowa. Termin po
dań do lb kwietnia

Muzeum im. Dzieduszyckich, zamknięte przez 
pewien czas w celu uporządkowania zbiorów, zosta
nie na I piętrze ponownie otwarte w niedzielę dnia 
22 b: m. Publiczność może zwiedzać bezpłatnie 
znajdujące się na I piętrze okazy zoologiczne : pa
leontologiczne. Na II piętrze mieści się dział mine- 
ralogiczno - geoljgiczny, botaniczny, etnograficzny i 
historyczny, a’ e zbiory te nie są jeszcze systema
tycznie ułożone, przeto drugie piętro jest jeszcze 
chwilowo zamknięte. Muzeum zwiedzać można w 
niedziele od 10 — 1, a w środy i piątki od 11 —  2 
godziny. W  niedzielę Wielkanocną i Zielonych świąt 
muzeum będzie również zamknięte.

Pożar kopalni nafty w Baku zniszczył 8 stu
dni wiertniczych i 2 składy nafty. Dwóch robotni
ków straciło życie w ogniu, pięć osób jest popa
rzonych.

1000 pań przybyło w deputacyi do węgier
skiego ministra oświaty Wlassicza z adresem dzięk
czynnym za przypuszczenie kobiet do studyów uni
wersyteckich.

Strojki. Angielskie ministerstwu handlu ogło
siło ciekawe daty statystyczne o zmowach robotni
czych w r. 1894. Strajków było ogółem w Anglii 
1.061, zaś w strejkaih tych wzięło udział 324.000 
robotników. W  przeważnej liczbis wypadków ro
botnicy ulegli. Stracone przaz strejk 9.322.000 dni 
roboczych przedstawiają wartość 25 milionów złr. 
niewypłaconego zarobku. Stowarzyszenia robotnicze 
(Trades union) udzieliły wsparcia w 329 strejkach 
35 900 robotników w łącznej kwocie około 600.000 
złr. Razem stracili więc robotnicy 25.600.000 złr. 
Strat przemysłowców nie można było obliczyć. 
W  każdym razie, jakkńwiek bezwątpienia były one 
w ogólnej sumie wyższe od strat robotni rów, to nie 
dały one się tak dotkliwie uczuć kapiti lisiom, jak
robotnikom.

Zmarli. Amelia z Bronikowskich hr. Załuska 
zmarła w Łaziskach pod Radomiem w 93 roku ży
cia. Była oua córką dzielnego jenerała Bronikow
skiego i hrabianki Krasińskiej, a wyszła za Romana 
hr. Załuskiego. Jako panna, a później iako mężatka 
przebywiła w pałacu generała Krasińskiego, gdzie 
ją poznał i pierwszą, gwałtowną miłością pokochał 
młodziutki wówczas Zygmunt Krasiński. 0  kilka 
lat starsza od Zygmunta, umiała pomiarkować jego

szlachetne uczucie, zamieniając je w spokojne bra
terskie przywiązanie, które trwało do zgonu poety 
Związek jej z hr Załuakim nie był szczęśliwym. 
On po smutnych wypadkach r. 1881 wyruszył na 
emigracyę, ona spędziła resztę życia na wsi w zaci
szu i osamotnieniu, w to warzj stwie książek i mu
zyk'. —  Siostra Walery™ Kaysiewicz, przełożona 
klasztoru w Zdunach w Poznańskiem, umarła w z. m. 
Była ona siostrą znanego O. Hieronima Kaysiewiuza, 
pdnego z założycieli zakonu 00 . Zmartwychwstań
ców. Za jego zachętą poświęciła się w 22 r. życia 
służbie Bożej, jako siostra miłosierdzia. Pierwszych 
20 lat tej służby spędziła w Paryżu, poczem powo
łaną została na przełożoną do klasztoru w Zdunach 

na tem trudnem stanowisku 28 lat wytrwała, aż 
do śmierci swojej pracując gorliwie dla dobra kla
sztoru i bliźnich. —  Jan baron Kapri, były poseł 
na sejm, prezea Koła polskiego na Bukowinie, zmarł 
w Czerniowcach. — Piotr Zdziarski, dr. fil., emer. 
profesor szkół średnich, w Tarnopolu. — Dr. Wła
dysław Błyskał w Szczawnicy. —  We Lwu wie : 
Józef Maciulski, OD.y watel; Karol Balicki, żołnierz 
z r. 1863 w 65 r. życia.

Stan powietrza. T. O 9 rano -+* 3'LR., w poł. 
-j- 8° R. Bar. 769. Podnosi się. Prześliczna pogoda. 

Przerwana polemika.
Pokłóciły się dwa karły :

Który z nich świat więcej piększy,
I ramiona ich oię zwarły,

By pokazać, który większy ?
Przyszedł ns to człowiek duży,

Spojrzał i rzekł do rywali:
„Nie wszczynajcie darmo burzy,

Boście obaj baruzo mali"
Serdeczne życzenia pani Xsntypy.

Rejestrzyk moich życzeń jest ba.dzo nieLugi: 
Męża trzymać pod kluczem, powywieszać sługi.

Z teatru. Dziś komedya M. Bałuckiego p. t. 
„Sprawa kobiet". Jutro wznowioną będzie opera pt. 
„Afiykanka"; tytułową partyę odśpiewa Marya de 
Nunzio. W  piątek po raz pierwszy daDą będzie 
głośna komedya Bissona p. t. „Ptn dyrektor". No
wość ta zdobyła sobie wielkie powodzenie na wszyst
kich scenach. W sobotę „Straszny dwór". Będzie 
to przedstawienie popule-ne po zniżonych cenach.

„Mody paryskie"
z dodatkiem powieściowym i krojami wychodzą od 
1 kwietnia dwa razy miesięcznie 1 i 15. Prenume 
retorowie Przeglądu mogę prenumerować „Mody1, 
po zniżonej cenie 90 ct. k warte mie, półrocznie I 80, 
rocznie 3'60 . Prenumeratę należy przesyłać wprost 
do Administrscyi „Mód paryskich" LwÓW, ulica 
Łyczakowska I. 27.

Literatura j Sztuka^
*  Z teatru. Wczoraj jzy występ Aleksandry Dą

browskiej w „Fauście" w party i Małgorzaty świe 
tnym uwieńczony był sukcesem. Znakomita śpie
waczka znalazła wyborne pole do uwydatnienia 
wszystkich zalet swego niepospolitego głosu; wy
warła więc j»k najlepsze wrażenie na licznie zebra
nej puoliczności. Oklaskiwano też parną Dąbrowską 
gorąco i serdecznie, a uznanie to słusznie się należy 
warszawskiej śpiewaczce, która swemi występami 
we Lwowie żywo zainteresowała naszą publiczność, 
a zarazem uświetniła sezon operowy.

Operą bardzo dobrze dyrygował prof. Słom- 
kowski,

Telegram): „Frzeg

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 16 marca. 

Bieżący tydzień rozpoczął się tą samą ci
szą, tem samem niemal osłabieniem, który cię
żył n» giełdzie ubiegłego tygodnia. Ten 'eneya 
doznała zniżki szczególniej w chwili, gdy do
szła wiadomość o wymarszu wojsk egipskich 
ku Dongali. I wiadomośoi z Berlina nie wpły
nęły na polepszenie, gdyż i na tamtejszej gieł
dzie muje wcale nie pocieszająca oiszu do
piero Londyn i Paryż zdołały nieco ■w ypogo
dzić horyzont wiadomością, ż.e kursa papierów 
włoskich i górniczych doznały zwyżki.

Z powodu oczekiwanego przedłożenia rzą
dowego w sprawie upaństwowienia kolei pół
nocno-zachodniej, poszły w górę akcye tej ko
lei. Obok nioh notują zwyżkę także nordbany 
i Elbethale.

i Isfcatnie notowan a :
Kredyty austr. 378’50, węgierskie 415'— , 

Anglooanki 172-—, Uniony 308-50, Bankvereiny 
145'50, Lilnderoanki 24T50, Ludwiki 221-90. 
Czemiowreckie 296’— , Elbethale — •— , Renta 
papierowa 101T5, srebrna I01T5, austryackn 
złota 122 65, 4°/0 austr. renta wal. kor. 10158, 
węgierska złota 122 30, 4-l/0 węgierska renta 
wal. kor. 99T0, dukat 5 70—, 20-frankówka 
9.58, marki 11-79, rabie 128‘/a.

§ Sprawozdanie z targi lożow ego na Klrparzu.
K r a k ó w  17 marca.

Z targów zagranicznych nadchodzą naprze- 
mian raz lensze, Jrug raz słabsze sprawozda
nia, wogóle jednak przy słabem usposobieniu 
o%y zboża z trudnością, ale się trzymają 
W  tem samem położeniu znajduje się targ tu
tejszy, gdzie sprzedaże wobec bardzo małych 
miejscowych potrzeb są utrudnione, z drugiej 
strony jednak ceny nie obniżają się, ponieważ 
przy niskim ich poziomie sp-zedająey, wycze
kując lepszych konjunktur, nie godzą się na 
dalsze ustępstwa.

Płaccuo pezemcę białą: 7 50 do 7-7?; czer
woną 7-45 do 770 złr; żółtą 7 40 do 7-70 złr., 
żyto 6'60 do 6-90, jęczmień browarny 6-— do 
6-50 złr.; na paszę 5 45 do 580 złr.; owies 5 75 
do 6-20 złr.; — wykę — do — •—  złr.; rze
pak 0 00 do 0 U0 zł.; konioz ozerwony 25 do 
40, biały — .— zł. Wszystko ż* 100 kllogr.

§ Z targu na bydło. W i e d e ń  16 marca. 
Na dzisie,szy targ dowieszono wołów gaKcj'- 
skich 762, węgierskich 4024 i niemieckie ] 
404, razem 5190 sztuk. Płacono za woły ga
licyjskie lichsze lekkie 28 do 30, dobre ciężkie 
31 do 32, osobliwe wyjątkowo 33 de 36 zł., 
za buhaje i krowy 21 do 28 zł. wszystko na 
wagę żywą

Teodor Romaszkan} Wassi rgass , 23.
§ Giełda tow arow a Wiedeń 18 mai-a. Cu er 

surowy loco Aussig 1610— 16.15, 1 )co Oło
muniec 15.10—15.20, loco Berno Wiedeń 15.25 
do lb 35, na kwiecień loco Aussig 1612‘/a do 
16.17‘/a. Cukier rafinowany prims loco Wiedeń 
34.50 do 35.— , secunda 34.25—34 75. 6 1 -ytus 
kontyngentowy loco W  odeń 14.60— l-a.7 D Pe- 
trolej kaukazla transito Tryest 5 00—5.20, ga
licyjski przeźroczysty 19 50 do 19.75.

§ Z dyrekcyi kolei. Galicyjsko-węgierski ruch 
wepólny. — Z dniem 1 kwietnia rb. (zamiast, jak 
ogłoszono, z dniem 1 bm.) weidzie w życie dodatek 
drugi do cen jednostkowych z 1 września 1894 i 
dodatek drugi do taryfy częśr drugiej zeszytu pier
wszego z 1 lipca 189 i.

Wiedeń 18 marca. (Rada państwa). Mini
ster Guttenberg oświadczył, że usimie starać 
się będzie o rozszerzenie sieci kolejowej me- 
tylko w liniach głównych, ale ts kże pobo
cznych, przyrzeka również stosowną polityką 
taryfową przyczyn o się do polepszenia stosun
ków ekonomi 3znycb państwa.

Minister uznaje potrzebę drugiego połą 
czania kolejowego między Wiedniom a Try i- 
stem, oświa icza więc, że rząd nawiąże pertrak- 
t&cye zmierzające do urzeczywistnienia tego 
projektu. Do urzeczywistnienia wszystkiego 
pizyjdz: e natycnmiast, skoro Izba przyjm -e 
przedłożenie rządowe, odnoszące się do pod 
wyższenia podatków od rwa i wódki. Pod 
tym samym warunkiem przedłoży minister pro
jekt budować się mających w biiżącym loku 
kolei lokalnych. Co się tyczy kwestyi taryf o- 
świadcza minister, że uważa, iż powinna one 
być stałe i niezmienne a tylko w wyjątkowych 
wypadkach należy je zmieniać co do niektó
rych artykułów.

Minister uznaj o konieczność upaństwowię 
ni* istniejących kolei prywatnych- w tyra kie
runku musi jednak postępować z wielką ostro 
żnością. Na zmianę statutu organizacyjnego 
kolei państwowych minister się zgodzić nie 
może, gdyż w zarządzie kolejowym może być 
tylko jeden język służbowy. Odnośnie do kon 
kurencyi kolejowej z JRosyą, to rząd będzie się 
starał ściągnąć na swoje linie za pomocą taryf 
produkta rosyjskie idące do NiemibO. Presyi ze 
strony Węgier rząd w żaden sposób się nie 
podda.

Zabierało jeszcze głos kilka mówców, po
czem debata została zamkniętą.

Następne posiedzenie we czwartek
Wiedeń 18 marca. Ogłuszone właśnie spra

wozdanie towarzystwa żeglugi parowej ns Du
naju za rok 1895 wyaazuje czystego dochodu 
855.223 zł. podczas gdy w roku poprzednim 
do- hód czysty wynosił 1,476.747. Dyrekcja po
stanowiła wypłacić dywidendę w kwocie 12 zł., 
w roku ubiegi 'm wypłacono 14 zł.

Wiedeń 18 marca. Wienei Abendpost pro
stuje obiegrjąre pogłosk-', jakoby minister spra
wiedliwości oświadczył deputa yi wysłanej z 
łona laby adwokackiej, że w obsc wprowadze
nia w życie nowej procedury cywilnej są wi
doki na mianowanie adwokata w sędziami i do
daje, że minister ani podobnej deputacyi nie 
przyjmy wal, ani toż nie miał sposotmoś .-i sprawą 
tą bądźto urzędownie, bądź prywatnie się zaj
mować.

Rzym 18 marca. 5V oświadczeniu przsd 
Izbą, poświęcił Rudini gorące wspomriede 
walecznej a nieszczęściem dotkn ętej t rmii 
włoskiej w Afryce. Dolał, że ktżd-a id na 
armia, któraby jak włoska bei przygotowania 
na po!e bitwy wyruszyła, musiałaby zostać \ o- 
bitą 8iuierć, jaką ponieśli waleczni synowie 
Italii, będzie dla narodu podniecającym przy
kładem, wskazującym, jak należy się poświęcać 
za sprawę i honor ojczyzny. Izba zne trudne 
warunki, w jak’ eh rząd objął sfer w swe ręce. 
Wskazawszy na katastrofę w Afryce, na roz
ruchy ludowe we Włoszech, oświadczył Ru
dini, że aie może na razie udzielić dokładnych 
wyjaśnień co do stanu rzeczy. Przedewszyst- 
kiem cięży na rządzie obowiązeK sti raó się o 
teraźniej jzośó i przyszłość. Ustępujący gabinet 
najwyraźniej upoważnił „enerała Baldisserę u- 
ozymó to, co po bitwie pod Aduą uzna za sto
sowne , ażeby zabezpieczyć południowe I po
łudniowo-zachodnie granice kolonii, chociażby 
nawet kosztem Adrigatu i Kassali. Gabinet 
ten m kazał jenerałowi nawiązać rokowanie 
pokojowe. Rząd miał zcmiar wysłać mc po 
katastrofie posiłki wojcka, zaniechał jednak 
wysiania stojących w pogotowiu trzech bata
lionów piechoty i trzech bateryi. artyleryi, je
dynie z tego powodu, ponieważ Baldissera o- 
świadczył, że korpus, którym on rozporządza, 
jest silnym na duchu i dalszych posiłków nie 
potrzebnie.

Rzym 18 marca. Rudini oświadczył w izbie, 
iż będzie dalej postępował w penrak tacy ach, 
zmierzających do zawarcia pokcju, nie zgodzi 
się jednak na warunki uwłaczające czci Wło 
chów. Tymczasem wojna toczyć się będzie da
lej. Rza 1 nie będzie nigdy uprawiał polityki 
w celu rozszerzenia granic i nie będzie wcale 
dążył do zdobycia prowincji Tigry. Rząd dą 
ży do pokoju, jednakże nie jest jeszcze w tak 
przykrem położeniu, ażeby go za każdą miał 
okupić cenę. Jeżeli rząd ma zdobyć taki pokój, 
jaki leży w interesie Włoch, musi być przygo
towany ra dalsze prowadzenie wojny, a na to 
rząd potrzebuje 140 milionów Kredytu, który 
zamierza szukać w operaoyacb w granicach 
kraju. Budżet bieżącego roku nie zostanie tą 
pożyczką znacznie obciążony. "W rwoim czasie 
wystąpi rząd ze stesownem:' wnioskami. W szyst- 
kie stajania rządu koncentrują się około zape
wnienia sobie pozycyi w Afryce, gdyż nieod
zownie to jest potrzebr.em, ażeby wrócić Wło
chom dawny blask i urok.

Co się z*ś zagranicznej polityki tyczy, to 
postanawia rząd kroczyć dalej po drodze, wy
tkniętej mu przez przj jaoiół i sprzymierzeń
ców, którym chce zapewnić i nadal swą wier
ność. Rudini zakończył wezwaniem, ażeby na
ród włoski szedł drogą zgody. Na stół prezy
denta izby złożono przedłożenie o kredycie na 
af-ykańską wyprawę. Izba jutro będzie nad tem 
obradowała, poczem posiedzenie izbj odroczono.

Rzym 18 marca. W  senacie odczytał Ru
dini to san o oświadczenie, co w izbie. Parla
mentowi angielskiemu i rumuńskiemu, które 
wyraziły swoje eympatye v ojskom włoskim, 
uohwtlił senat wyrazić podziękowanie.

Wiedeń 18 marca. Drugie przedrtaw enie 
amatorskie w pałacu prezydenta, ministiów, któ
re się odbyło przy przepełnionej przedstawicie
lami arystokr&uyi sali, wypadłe świetnie. Nie
które numer a programu musiały być powta
rzane.

Berlin 18 maioa. Na wczorajszy uroczysty 
obiad u ambasadora rosyjskiego przybył cesarz 
Wilhelm wraz z cesarzową, kanclerz Hokenlo- 
he i minister ula spraw zewnętrznych Har- 
dchalh

Konstantynopol 18 narcu. Dziś przybędzie 
arcyksiążę Karol Ludwik do Jaffy.

Belgrad 18  marca. Utrzymują się tu po
głoski1', źe z powodu niepowodzenia, jakiego 
rząd serbski dozna' w zabiegach o zaciągnię
cie pożyozki zagrań.conej, stanowisko jego jest 
zachwiane, Król podobno egadza się na dym.- 
syę ministra Nowakowioza i ma zamiar powo
łać ministeryum urzędnicze. Z koncern bieżące
go tygodnia odbędzie się decydująca w tej mie
rze nar* ministrów. Wszystkie stronnictwu 
oświadczyły, że pod bezstronnym gabinetem 
będą brały udział w pracach ustawo lawozych.

Paryż 18 maica. Izba przyjęła 425 gło
sami przeciw 69 cały projekt o wystawie rFin 
de Siecle".

Rzym 18 maro a. Po ponownom otwarciu 
izby rozpoczęła się debata nad oświadczeniem 
rządu. Przywodzcy opozyoyi Imbnani i Oava 
lotti witają gabinet sympatycznie, Mieieim zaś 
ząaa, ażeby korespondeneya rządu z generałem 
komenderującym w Afryce ^ostała przeu tozone 
izbie; do żądania tego Rudini się przychyla.

Wiedeń 18 marca. Dziennik rozporządzeń 
ministeryum sprawiedliwości zawiers opinię za- 
siągniętą w najwyższym trybunale, n& podsta 
wie której sprawozdania z jawnych -ozpraw 
parlamentarnych, nawet i wtedy, jeżeli C'ty
czące mowy nie zostaiy w języku niemieukim 
wygłoszone, nie podlegają objektywnemu ścr 
ganiu sądowemu. Objektywne ściganie sądowne 
dzienmków, zawierających streszczone mowy, 
nic iesf dopuszczalne.

W  uzasadnieniu swej opinii podnosi naj
wyższy trybunał, że tu interpretaoya ustawy 
p-asowej nie może być zaieżna ocl tegc ozy 
mowy umieszczone są w stenograficznym pro- 
tukole, ale od tego czy faktycznie były wy
głoszone.

Najwyższy trybunał zwraci uwi gę na to. 
że celem wyjaśnienia jesi z jednej strony za
chowanie i ochrona prawnej nietykalności po
selskiej, z drugiej strony konsekwentne wypeł
nianie zasad konstytucyjnych, o ile dotyczą 
swobody sprezentowania narodu.

To co poseł wypowie w instytucji parla
mentarnej, może cel swój tylko wtedy osiągnąć 
zupełnie, jeżeli wiadomość o przemówieniu u- 
wolnioDą będz ie od każdej innej kontroli, jak 
tylko od te', czy poseł rzeczywiście to wypo
wiedział, co streszczeń _e zawiera.
■ -• u1™ »  'M H a r a n M M M H M a a M i

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów —  ul. Trzeciego Maja 1. 8.
Przyjecnali dnia 17 mr.rca. O. br. Mathesius 

z Bukaresztu O. br. Smreker z Manheim. L. Hen- 
drichs z B.emscbein. Prof. J. MikuLcz z Wrocławia 
W. Łuszpiński z Kos sowa. Dr. Low z Borysławia. 
G. Halpben z Wieduia. K, J. Dornwaid z Saniuura. 
E. Manasterski z Watry. S. Jędrzejom ics: z Ja
sionki. Dr Kader z Be-lina. A. Muller z Pasieczny.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT SZKOWRON i Spółna.

Lwów — Plac Maryackl 
Przyjechali dnia 17 marca. Hrabina Kruzcn- 

stjern z Niemiiowa. Hrabia W. Wolański z Czort ■ 
kowa. J. Niemczewski z Lrodów. E. Steko z Łady- 
czyna. J. Paczyński z Czemiowiec. Major Schen- 
chenhof z Mostów. J. Korzeniowski z Ozort&owa. 
Ch. Duiaberg z Wiedni™ J. Tauss.g z Pragi. J. 
Młodkowski z ITieprześny. T. Kosty*zyn z Wiednia.

N A D E SŁA N E .
Nekrolog. Nieubłagana śmierć przyjęte do swe

go łona w dniu 17 marca br. we Lwowie Dyonizeg" 
Sas Jasienieckiego, urzędnika pocztowegi, który w 
życiu towarzyskim był niestrudzonym, a miedzy ko
legami, tak w biurze, jak i po za biurem, cieszył się 
niezwykłą sympatyą. Term kilku słowy żegnam Cię, 
a Wszechmocny niech Cię przyjmie w poczet swoich 
wybranych. Jeder. z przyjaciół.

Wszech nank lekarskich

l i* .  M b m  P a d a le w sk L
b. lekar: na klinikach nrofesorów : Kaposiego, Neumaima, 
Finpera i  Fr..cha we Wiedniu, profesorow: Lazara i oajperr 

w Berlinie i prufeaurów Goyona i Foumiera w Pa^ytn 
S p e c y a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h ,  

p ł d o ' f > y c h  i  n a r z ą d u  m o c z o w e g o .
f t n f t f a t n t 1 * -aorobach pęcnerzow; ch szczególnie 
U | l » r f l l U r  kamienia 1 nowotworow pęcherza.

Ulica. Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprze ,, \oteli Georgea ord. od 10—12 i od 8 - 5 .  

W yłąoinl* dla kobiet od 2—S.

Zmiana pomieszkania 
Dt\ mi d. A d o lf D a rst

mieszks obecnie przy ul. św. Michała (bocznej Ko
ściuszki 1. 3 i or dynuje od 8 — 10 i od 3 — 5.

Nowo otworzony magazyn i pr Jtccwnia 
sukien męskich pod firmą 3 1 t.lv  i Royzko, 
L w ó w ,  Grand h o t e l  pasaż Han sutanna
Nr. 8 polecają na seu&n wiosenny materye 
nu ubrania z p erwszorzędnych faDryk Krajo
wych i zagranicznych.

M. J O N A S Z
dom banhowy i kantor wymiany

we Lr u wie nlio* Jagiellońskr 1. H. 
kupuje i sprzedaj® w sze^Kia papiery wartościo sre, 
losy i monety po najtufiEzyni rorsie dziennym

na 4 pt . losy Oisańskie 
po złr. S.25 wraz ze stemplem Ciągnienie l  kwiemia rb.

Głowna wygrana 200 .000 koron
Przy omówieniach z prowincrl npraszr >lą o dołą

czanie 20 ct. nt> "ortorjum.
Lpraa.u się o laskawt wczesne zamówienia, gdyi 

zlecenia na 2 dni przed dąguiejicm z powoda wyczerpa
nia zapasa nie mogłyby być wykonane.

II R a k  *»ł«żesii*, 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:
August S chel lenberg i Syn

i
Lwów, ul. Karole Luuwika 1.1 w gmaeił\ dyr. 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
paleta

Proiuf #y do ciągnienia 1 zwietnii 189(3 r. na 
4 pr. los} r.eguiacyi Cisj po z; Ł.25 wraz ae stem

plem. Główna wygrana zł. 100.000 w. a. oraz
Losy na sp łafy miesięczne

pod jak najkorzystniejszenn — arantami 
Wydawnictwo carscy lorowań „Nadziej: 1 pre 

nom trata roczna złr. 17 0 , na prowincyi 1 “ C

L w ó w  dnia 1~ marci (Z Izby handlowej).
A k cy e  z? .. I p: Solą gal. Karola Ludwika 200 

zł m, k- 220 — dr 223.—, Kolej Lwowsko-Czemassnu 
po 200 zł- w- a. 29*. — do 297.—. Banki Hipotecznego pc* 
200 zł. v a. 8S0.— do 395-—. Akc, gurbami w Rzeszo
wie po 200 zł. w- a 200.— dr 203.—. Tow. buaowj wł 
gonów w Sanoku 250.— do 260.
-i— — — — — — esifc

W edań 16 marca. Notowania wieczorna. 
Kredyty 378.50, węgierski^ kredyty 415.50, an- 
globank 171-75, bankvereir_ 144-75 umor bank 
307-75, l&nderbf* ik 248— ; staatsbahny 364.76, 
lombardy 98.00 elbethait 285.75, akcye tyto
niowe 184.00 riruŁs 240.50, alpinv 84-20, rauta 
majowr 101.— , węg rent* złota — .—, austr. 
rent* koronni — .— , losy tureckie 59*80, węg, 
renta koTonnr, 99 00 marki 58.97, ruble 127.75.

W T B U S K A f f i C U ‘ © C Z y  £33.  ̂ n a d z  a r y  c z a jn ^ J  m  s l c i a t l s c l e m : reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astma, i semas choroby kobiece.
Obszerno broszurę o Truskawcy wysyta na żądanie Zarząd. 

i-inrri ■ Pierwszorzędna restaurauya p- Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie,
| | r  W  X 1 S sezon ie  o  30 pr. t a n h j .  - ^ |
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S T A R G A N E  Ż Y C IE
p o w ie ść

przez
H E I M B U R G A .

(Oiąg- da'«*y>
— Jzy m’ę panna baron-wni poznaje t 

pyta płaczliwym głosem.
— Owszem, poznaj. Czego paiu sodił życzy?
—  Przedewszysckiem zobaczyć panienką; u®k 

uię do nie. stęskniłam! Dowiedziawszy się o 
nar^ozynaoL panny baronówny, przynziam się 
. apyutć, ezy nia znajdzio się U® mnie jaka ro- 
oota. ‘ Jestem w wielkie] biedzie i ekciiładyni 
ooś zarób’ó.

— Pomówię o tern z Magdą — odpowiedziała 
J)z idzia, która pomimo wstrętu do Grety, lituje 
się nad jej położeniem. — Ile pani ma dzieci ?

—  Dwoje leano zostsłu przy mężu. d*ugie 
żzięłai- z iobą. -  Nieszczęście na nas przyszło,

koń zabił się w ujeżdżalni i mój mąż musiał 
za niego sapłació.
■ — Jaidzc mi żal pani. Stdzc, że rooota się 

znajdzie.
Przywołana Magda przynosi Łuzm 3erwet, 

na których Greua podejmuje tuę wyhaftować 
monogramy. Prosi, czy by nie mogła szyć we 
dworze, ale stara sługa nie ohoe o tem sły
szeć.

Dzidzia była taka milcząca i zamyślona 
przy wieczerzy, ze stryj zapytał jej żartem, czy 
»ię nie pogniewała 3 narzeczonym. Zaprzeczyła 
iywo Po chwili dawne wspommen.a znowu 

ją obiegły i przez całą noo nie zmrużyła oka
Przyjazd Konrada rozpędził smutne myśli. 

Bywa on codziennie i otacza narzeczoną do
wodami na większej czci i taiłeś™. Dzidzia co
raz więcej ceni go i kocha, choć nieraz, dziwi 
ją zbytnia egc Jrazliwość Nie może on znieść

żartów stryja i marszczy się niechętnie, ilekroć 
staruszek go pyta," ozy pocałował jui narze
czoną.

Tymczasem nadszbdł listopad. Greta wciąż 
szyje i haftuje ł ieiiznę do wyprawy, a Dzidzia 
z litości plan joj hojniej, 'niż mnyin szwacz
kom. Przebiegła kometa potrafiła tak sobie 
ująć Magię, *e ta ostatnia sama aoradza wziąć 
ją na stałe. Jest wolny pokoik przy kuchni, 
a dobrze bjłoby miso ("dolną robotnicę pod 
ręką. ’

Dzidzia zgodziła się na to, choć niechę
tnie, gdyż widok Grety budzi w niej zawsze 
przykre wspomnienia. Ach, gdyby mogła wy
mazać tę kartę ze swojego życia!

■ Raz, kiedy Konrad siedział z nią przy 
uknie, paurząo na pierwsze płatki śoegn, Dzi
dzia z tkliwością ujęła j1 go rękę.

—  Ozy kochasz mnie? — zapytała,
— Kocham, moj skarbie!
— T>omirao moicŁ wad i błędów ?
— Żadnych :eszcze nie odkryłem w tobie.
— A jeżeli kiedy cdkyjesz? ■>
— Przebaczę ci wszystkie, gdyż nawet twoje 

wady będą dla mnie miłe, moja królowo, mój 
dobry aniele! ....... "  " "  ' — 1

Greta jest od tygodnia w Beetzen i pi! 
nie haftu.ie. Przywiozła z sobą córeczkę, którą§ 
wszyscy lubią,, począwszy od pani Cecyli. Pe
wnego dnia po południu otrzymała list, po któ
rego przeczytaniu z®częła głośno płakać. W  pół 
godziny później weszła do pokoju Dzidzi z o- 
czyma cd łez zaczerwienionemu

— Ach, panienko, co za nieszczęście!
— Co się stało? — pyta ze w spółczuoien 

panna won Kronen.
— Koń znowu złamał nogę i mój mąż musij 

za niego zapłacić. Grożą, że gc wypędzą, je- j 
żeli nie da pieniędzy.. Mój Boże! mój Boże!... j 
Ach! gayby panimka chciała nam pozyezjć

J«i na ko-

Z a  pól

te kilh.wCt talarów, dziękowałabym 
łanach.

— ?Lież... ja nie wu®ę...
— żlitaj się nad nam;, panienko! 

rotu f  i oaaauy. .................. ‘ .....
Greta. płacze, łamie ręce i tak po mi- 

dtoowsku gra komed ę rozpaczy, rae wzruoza 
mięknie serce Dzidzi. Dzieweczka ma jesroze 
pieniądze dane od stryja, gdyż pani Rothe, we- 
zwpna do chorego wnuka, musiała nagle eajo- 
chać, a nikt z rodziny nie oheiał młode. > na
rzeczone, towarzyszyć do Berlina, więc wraz
z zamiarem przedślubnej podróży zostały i
pieniądze.

— On soMe życie odbierze! — jęczy Greta 
moje biedne sieroty!

—  ileż wam trzeba?
— Ośmset talurów,
— Ależ to bardzc dużo. Muszę wprzód 

mó wić zł stryjom '
■ Gertruda do nóg jej eię rzuciła.

— Oh, me, nt miłość Boską, nie! Jeżeli 
nienka por ie słówko panu baronowi, to ja 
utopię!

Dzidzia w milczeniu poszła do sypia'ni i 
przyniosła 3tamtąd zwitek biletów bankowych.

Greta uśmiechnęło, się z rrtdości. -
— Ja wiedziałam, że panienka jest dobra — 

rzekła, całując jej ręce — wiedzie łam, żo pa- 
nienka o mnie nie zaporom. ‘Ale ja też milcza
łam, jak grób, i nigdy słowa mb po wiedziałam 
nikomu o tem, co się stało sześć lat temu...

Dzidzia oohwyciła za poręcz kizosła, gdy, 
w oczach jej pcciem maio.

— Ladzie są bardzo źli! — mówił? i Greta. —  
Gdyby kto wiedział, żc panna baronównę m'8-; 
wała u naa schadzki i wykradła się z domu, 
toby się "zaraz odwrócili od panienki... I to' 
właśnie teraz, kiedy już po zaręczynach i ślub 
ma się odbyć wkrótce. Ale ja będę milczała, 
jak grób, choćby przez samą wdzięczność.

;pc-

p®-
się

Dzidzia patrzy na nią oelupiałemi oczy
ma i zda-e .,aj się ze stoi nad przepaśoią, któ
ra ja wkrótce pochłonie. " "  ^  ®

Po wyjściu Grety. załamała ręce i głośny 
jęk wydarł się z jej piersi

—  Dowe, jak ciężko mię karzesz!
Siedziała dtugo, niema i gir cha, dopóki

noo nie zapadła. "Pokojówka zastukała do drzwi, 
mówiąc, że pan Rothe przyjechał i prosi pannę 
Daronównę.

— Powiedz, Doroto, że... nie mogę zejść, bo 
mi, giowp boL.

Nikogo w tej chwili w.dzieć nie chce, ni
kogo, a najmniej Kom&da.

Niubawom r< źWgi ją się na schodach cięż
kie kroki; itoś zbliża się do drzwi, szrrgając 
nos ami ' i nagle głos pana Joachima odzywa 
się od progu:

— Cóż ty tu robisz sama JDdna po ciemku, 
dziewczyno? Czy rzeczywiście jest os choru? 
Zapa1 światło, na miłość Boską, bo inaczej zrzu- 
oę ci wszystko ze stolika.

Dzidzia w milczeniu pociera zapałkę i 
zwraca do stryja twarz bi^łą, jak płótno.

—  Ależ ty baidzw żle wyglądasz! —  woła 
zaniepoKOjcny pan Joachim —  co tobie jest, 
dziecko? Może się zmęczyłaś przygotowywa
niem wyprawy? Doprawdy wy, dziewczęta, ni
gdy tez fatałaszków obejść się nie możecie! 
Możebyś zaszła do na", na chwilkę, bo Kom ad 
gotów pomyśleć, że nie żyjesz. Cnodzi, jak 
struty.

1 — Stryju! —  zmienionym głosem rzekła Dzi
dzia — chciałam sie dawno zapytać..

—  Ależ ty jesteś zachrypnięta! — przerwał 
pan Joachim — musiałaś się zaziębić?

— Chciałam się zapytać — końozy Dzidzi® — 
czy w dzień naszych zaręczyn powiedział stryj 
Konradowi o wszysuHem, co zujzło między mną 
a Hen Tykiem Perthien? ’

—  Znowu zaczynasz swoje! — ofuknął ją 
zmieszany pan Joachim.

— A  więc nie powiedziałeś? Domyślałam się
tego.

— Po co miałom mówić, do dyabła? —  ze 
złośoią zawołał pan JoacLim. — Powiesz mu 
sama na srebrnem weselu.

Sączą! chodzić wlelkiemi krokam: po po 
koju, aż wszystkie szklane i porcelanowe gra- 
cik" na stolach i piłkach dzwoniły i brzęczał]' ■1 jv »' ł " ł"? ,

— Zejdziesz, ezy nie? — staiąc przed mą, 
sarknął rozgniewany.

— Zajaę za kwadrans-
—  To dobrze Proszę cię, przestań już raz 

dręczyć się tą głupią sprawą. Rębisz z tego 
istny dramat, kiedy to była śmieszne farsa —  
i nic więcej!

Przez kwadrans jeszcze jest sama, jednak 
tych piętnastu minut nie zapomni, póki żyć bę
dzie. - Dziś jeszcze go zobaczy, dziś będzie 
wszystko po dawnemu, ale jutro napisze do 
niego, wyzna mu całą prawdę, nie oszoąfiaa- 
jąc się bynajmniej. Niech rozstrzyga: śmierć, 
albo życie, ale tak dłużej być nie może- Schc- 
dząu na dół, doznaje takiego aozuoia, jak córa 
Js^tego kiedy jej pozwolono przez trzy dni 
przed śmieruią opłakiwać 3Woją młodość,

Konrad z niepokojem ujął jej ręce.
— O, Dzidziu, nie choruj mi teraz, kiedy nie 

miałbym jeszoze prawe oią pielęgnować! — prosi 
z czułością.

Ser Co dziewozęuia ścisnęło się boleśnie. 
Czy Jutro będzie jeszcze dbał o to prawo?

Janek gra w domino ze stryjem i oba1 
doskonale się bawią. > Narzeczeni siedzą prz  ̂
ni,rożnem oknie, trzymając się za ręce On ubo
lewa nad jej cierpieniem, nie pozwu1 v jej mó
wić i ohce nawet woześniej odjechać- ażeby 
HAgła się położyć.

(Ciąg a-uazy nastąpi),

f^ o ie c a  s ię  k a a d e J  w in  w i l e *  3 t g n e L t ja n . - ! 'Ł H e j e a ,  w  e  L  w  c  w  i  c

Wyjaśnienie. , F  > n n a  wyd skonalona w krawieciyź 
jnie, kroją, uod  uurjtwie, szyciu bieliz iy 

_  ,  . . .  . nr»* łnąjącŁ obowiązki panny stuiaeei p j
Ł  p o w o ci fiiLzyT te łcyc h 1 siuknjfe umieiuczenia. J km. • zglosz nim

mieście pogłosek n d s ę  ąię sp : idowsuyn Opmli—,k<., 8obie ^iego 3 i  Uw(5v 2 3
wyjmsnió przy(” ,aę um ieszczonego D gJo------------------------------------------------------
mżenia przei Ojca' Franciszka Zaudlera, 
te  długów moicu płacić nie bąuzie. Jak 
wiadomo pon iesłea w paź lzrerniku r z. 
szkodę przez o.itłń z ią<Jzoną na dwadzi 
ścia ki ka tysięcy. Nie z mojej winy wy
płata o iszkoao wam i przez ademuracyą 
przeciągnęła sń. o  p mrę miesięcy, chcąc na
da) fabrykę prowadzić uzyskałem o do ! 
stawcćw moich moratorynm aż do czasi 
odebrania odszk od i. i  -ua, kii a jeun_L 
z bJ<« nierheąc cn k a c, natręctwem a iió  
eaii jpokój ehormma Ojcu mojemu i i i  
itgc tenże amieLcił poaohDe ogłoszenie 
w pismach nul li a cycii przez ;c jednak 
nosuaek mój do Ojca nie został zamącony, 

lulku zeajowym *-apitali itum, którzy -ni 
za« *ia ova l pomoc pifeuigżiią, tą arogą 
zasyłam „B óg z .p ła ć '.

F e lik s  2 a u > ile r
w łiodciel -abryki pieców kaflowych 

  na? „titillerówee*.

Mająiak ziemski
r dobrej glebie i w korzystnem położeniu 

pod Prsemyilem, z gorzelnią parową z wol
nej ryki tar*z  d<t upr^odl n

Wiadomości idziela Dr. Fr. Dolii ski 
adwokat w Piiemyś u___________ 1 3

m m i  w o n

' -u

Jedyne niesiAodliwe «ą odznn- 
k a .. .  m 'a lam ' tatki wyroba 
R. W . W r m o j o w u l e j i  
które wsaTdme nab ,  ■ m oi m

4 p u k o j i r ,  iHiUcon, przedpokój, .  
ru da , kucania a '.o ik  set it?  rawska &

Około 4U0 m. cetnarow uana 
na sprzeo .ż zaraz kołc Krasncgc 
p. r. Gliniany, Śfrwińaki.

D l a  H k ó ł k i  dworskiej w Opoicc
f utiraeba ear* anczy&iel* lab nsauzydel

i Fla ■ 30 złr. pomieszkanie i upał 
Neemiecki ięzj! anieczi zgłoszeni, 
p r  ,nu « zarząd dóbr Skolskich w i emni
wyfaej,_________________________________M

K u ł a a  w o d o l r r - .  tezy .^aijuwka 
■loazukoje kąpibiowe,"o. Zarząd Maijówk 
Braję o-r-^a 8.   2-3

j a  <łr * '& £ a a ż . 1. Heslneść r«  Lwo 
wie prry uŁ św. Wojciecha Nr. 11 z do 
a tu i parreiowym o *> pokojach, dwóck we 
ranJacn i  ubik-cyacł dla domowego go- 
spoaam w a potrze^nyc: z  piękny™ ogro 
tem o przestracni “ ,300 z kw. 2 h  /m  

ątrowa kamienica przy ul. SykrtjskięE)fr. .9. Bliższa wiadomość 
Bołuwija &1 “lopetuL-a 1j  A.

u auF. Dn
2 - 3

ll«»x]ń a  do pisaam
n»jnowszei najlepszego „ystemi 

,,Ihe Marfourd- 
poieci nandei papieru i przyborów 

pismnnnych
G e r  g o  w ic «  i  B a u e r  

ul Halicka 18 (róg ulicy Sobieskiego.

K o p a l n i a  toriu. Zarząd dóbr w Za- 
iisiU| poczta kzeszów, ma tami do poz 

y c i.  ■ ały ryg do kopanie torfp, S ma- 
ynlr Jr„isow skiego i p aee Lucbta. Bliś- 

s z . yiadom ość na hub; bcu
l a l k /  przec ego Mają 1. 19 ju 

apartament n i 1 piętrze, składający się 
z 9 (dziewięciu) pokoi z przynależnościami 
wraz £ wozownią i stajnią od 1 Maja 
L8&6 de wy tajęcia- ciii > wii lomopci 
idzieii Administi ŝ ya pisy ul cy Hetmań, 
•kiej i. 4 III piętro, ,
TSc e T  o© rtibep 

Chorążcayzna 5.__________

5 ó'®' 
s> i.a  -* .2,
-  ? ' fes fe —rCj
OJ

OJ

CD

Marji Brlicnncr I

C u k i e r n i a  1> ł*J - d  m  - bano
ku poleca na święcą torty w kilkauasia 
atankacu. prze\(.dance, t/rniki, maztuki 

' wszclkię one rzeczy w -akres cokierui - 
czy wchodzą-j . Wysyłki poezrowt iskn 
ter nia jak najpunutuin^j._______ 2— »

! Kupujmy co Kraj produkuje !
Ma sezon obecny.

na niudne u rania męskie, [
„ mundurki szkolne,
,  mundury i piaszcze sokore rolskic i ruskie,
„ liberye dla służby SławueŁie na burki, «.urtki 

i ubrania myśliwskie.
P łócienka, batysty, zafrry, n icea  i t. p.

na suknie damskie.
Drc liszk i na u , :an;a męskie i na liberye.
P łó tn a  białe i bielizna stołowa.
Isreiicny na materace, koce r a łóżka, wózki.
Bny*ki do podróży, kurtki, chustki wełniana. 
P łaszcze męskie letnie (Haweloki) Pledy.
S rdfrki, portie.y, koi nki. 
llu k a ty  z Bucząoza (wyłączne zastępstwo n» 

Galicję).
Kil tmy i dywany smymeńskie.
Itacik i le tn ie  i trypcie z żółtej skóry.
Kosze i k u try  podróżne, meble ogrodowe.
W ó z k i dziecinne, hamaki, majoliks,, rzeźby 

policz
po cenach niższych od zagranicznych

CS-ai. -A -iś_c. T o  o / .  H t n d  o  tł^eg '©

C e n t r a l n y  L a z a r  k r a j  o w y
^ 7  Ldjóvui ul. Karola Ludwika l. 6 1 p,

.
B a z a r  w y r o k ó w  k r a j o w y e i i

Kraków róg Willaej Św. Anny.
Przyjmuje się wszelkie rtamó ’ enia.

S I  
1 °  

aj t  * Ł.9 3O n CŁ
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Robotnik, iw dworskich, pol
nych, do torfu, buraków, cu- 
kruwni, fabryk proszę woześnie 
zamawiać.

Mzm m w jfc tM  więkb-c i mniujsza 
do sprzeda-iiz Jub wj dzierazuiciin -

B iu ir o  j £ r a » i c k i e g o
w  J a r u z ła w  in , i  i e i  uolejova, 

noczu i telegra, w miejscu

D ro ż d ż e  p r a s o a a n e
sławnych fabryk pp. Ad. kg. Mautnera i Syna w Wiedniu Si. Ma x.

Jedyne i niezawodne w rozczyme, polec® n« Św ięte IWielka- 
nocne jenera'ny zastępca

M a r o l  j f ą t t a b a i i  wo Lwowie.
Proszę jak najwcześniejsze zamćftienia na prowincję.

F a i u p l a  a  iprzed^u. Kurkcwa 2 a 
id 2—4. Józefo-.ic i  i  i

m o n  wywiadowcze Wereszczjński 
jlachnieiski poleca wsu elitą służbo. Byk I 
stuas-lA  ‘ 1 3

SposcDuość ao nabjuia ' łanio, e*e j 
jauCkiego 1 rwał.gj oba-ru dla dani ś! 
mężc-jzn, jyrobu własne, o, po winach L 
zniżonych w magazynie W. Acbaŝ ewski J 
plac Iiernardyński 12 naprzeciw Jcneralnej | 
komendj l i

Dr. Ant. Roicki
zpMTUlfrta od lat prawiło id dla cno
rób skórnych waneryornych jakutea dla 
horćb pęcherzowych, '(a ...lam. poradnik 
On aew .jzn ' palnie .u ,* nrzerobionci 
1 ki- (pooiL dj szetnie, ł -m .. Ja 
k o t w  ęoemą CO ct i.w ćw  . I. imor -*cm  

L 5, ordynuje od 9—lu i od 8—6,

 u t r o u iL  lub raehuiistrz, rozumie
się na gorzelni browarze i ut gospudar- 
ui„ie, włada językiem polskim i niemiec
kim żonaty, iac 33 poszukuje p. sadę za 
raz. zgłoszenia du biura Kaźmierza uzei 
wuiekisgo uł Syktftoska 33. 1-2

l!< e e a c jię  octowę oc .t . m u..
ta.de krei.SK, i ancuską, oliwę do jt  
dzema, s - m ę  i szuran lo ciast, ma, z .s  
kolorowy do t o .t jw, o j .  k. aie,ę i ko 
ienńrg do .zynek poiecają najtaniej Wło 
dek « Krajewski, L 6 :  ai tmańsaa 4.

*  t s . r g ?  8£  >  
««•?*,Z k f S s a . ;

S i

18 s
“ a|

s

c

M
3

Ld

Poszukuje się ukwalifikowanego ’

g e o m e try
do pomiaru gruntów gminnych. 
Ecoota znaczniejsza. Zgłaszać 

się do Nfydziaid powiatowego w 
Stryja.

ł y k i  chnużelaw e
oferuje

Dominium Luoycza królewska 
(JStaoya koleiowa).

W ó d k i
W różnych siuaaaea, lluZa.mszaa po 7 . CI.

s z u m p a n y
po ',73, z od, d.uu, o-o., i. poleca nandel

B  U  U  H  A  K  A
lk a u e U l C a S  X I

iabrykę kwiatowej sławy w Berudorf
zasoępuia dla Galioyi firma

G. A. Christiana Następca
W .  B i l i ń s k ił r. t V f '

Lwów, Hetmańska I. 2
i sprzedaje po cenach fabrycznych naczynia stołowe 
i deserome ze srebra chińskiego i alpaki, niemnm,

Kf ROL B A Ł ŁA B A N  we Lwowie
poleca w najlepszych .akcściach po najtahizych cenacf 

k a w ę , h e r b a t ę  d lU u lk o -r o ś y j ik ą  i  B a n t  b r* i sk i
TJ ̂  •> Ą g »

N S
S S'R

K A W A :
4•/, ko Vo torica . . . C.-

„ i ; u ba gruboziarn . ".60 
n eyicn . . - 10.—

ileylon gc iboziarn. . Id 43
„ C'~ lon nainrzedn. . 10.70
„ Moecr arabska . . ld.70
, Jawi. zł"t? gruboz. . 10.70

(żE Ł B j iT A  :
ciemno naciągają ii z miłę wonit :
/, Kg. Congo

„  E o . c >ng .
„  lilijnej .
„  nlelango de Moc n u
,  : eli de Londre
„  Wysiewek .

1.60
2—
3 . -
4 . -  
4 . -  
1.60

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się bezzwłocznie.
-w

Peru jioiu i duokiny dlL P. T. Kleru, pr sępi • 
sow? niatdiye na munduiy d lc c. k. ur®ęj.Matftrve na ubranfa  _________

h iić n , taki - dla w eteran i straży pożarnej, boaołć , na libbrye. nukna na biiardy 
i atoliki do gry pokrycia nr karety i woi™, lodm  dli panów i uań, ittiieuka, ma- 
terye do prania, pledy podr6żn„ od zł 4—14 Towar robry, trwały,
sukna, i  ulu taili s szmaty ledwie 
r c  MU, B e rn ©  (stolica aust.

mil’ '”  2 zł).
Śliczne \rzc y . P  T  Odbiorcou gratis i ranko.

Bogate księgi ' roró jakich jeszcze nie było dla krawcó v  nie&ankowane

rfartf roboły  law.ockiej polec* 
przfuysłu p-jJennego, s i ł a '  wartość’  1

sto wemiane 
Sttt.

i Pól

Pomiędzy naturalnćmf wouami szczawowMni zajmuje

naczynia kuchenne z czystego niklu,

z poręczeniom długoletniej trwałości.

Fredry I. Wsięp wolny.
Codziennh koncei i J 

Kasyna wojskowego.

Fredry I.
yki- m jskowej w restauracyi
Ignacy ochmal, resi^urator.

alkaliczna szczawa
podług' analiz naszycL pierwszych po wag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główmy skłaó na Gallcyą poiła 3 firma

Leopold Lityński w Lwowie w 61-aad Hotelu ulica Karola Ludwika.

■3 A  £O * 2  •i c ^ ikr
i - i

S a d z o n k i
sosnowe i świerkowe jtdnoroczn 
po cenie óu cenców za, i .uóo sz ûk 
ma na sprzedaż zarząl aóbr Dc 
rewma (poczta Aurynka, telegraf j 

Ajoiiuew).

koło Lwo« a, 2 domy mie- 
-zkalue, y t  mdowania gospodarskie, sad;
®*oeo#ę, .taw morgowy rybiony, p » '

, vSJ5 r  ■zyac.aący -ocznie p esi ;■ 
l . t  09 t l r docnód c a l u  trasow any na lat 
kilka —:*-5 ło rzystu e  do nabycia, Bliżaz., 
adres poda uóro d a je a n ik o i  cgłoszei 
H ohaa Lwów. 4  g

P  e t o  w ę  C e n y  sukienki, p li (z w  
W  irSork1,  blnzid, haiki, g o r s e / ,  ręki.- roe może by o 2ou m orgiw  _uuanycL. 
W* M  I wsŁuIaą biaiA n ę pole ją  «ifao' ,
Kirtbaum t rzy ulicy bófataa^fagej aj.

Rrda^jor odpowi#^w*^?J AUurfnw^T

d ó b r  U j u i i  .1  (powiat 
buiaty-iski) ma uo wydzierżawienia nowo 
wyn.u 'owany, zape.ni - urzalzon/ 8 Dir- 
t r m  i r y s  i ż i a l  a u j n  l a r b , -
l u i . i  -ownież ( ' „ I w o  600 mor 

ga^b przennej gleby a aooiem meszka, 
jym  o io  oaczi łach i ^.buaoeaniaui 
jospodarskiemi " .  ip ima aohr m jtanie 
poczta i telegraf . luc.jcu, do stacyi kb-
lejo j  4 .lornet y  bici, aiugą. ima żąde-

I •

G alicy jsk ie  akcyjne

Towarzystwa H a n d lu  ne
Lwów ul. Tagiellońoka 3 II piętro 

j o k e t  do s i e w a  r  iosŁU*.®go:

A szelkie nasiona i zboża-  ■ , ę
tudzież

N a w o z y  s z t u c z n e  
z gwnrancyą składników chsmfcznysh

pod bezpłatną dla odbiorców kontrolą rolniczej stuyi do
świadczalnej w Dublanrich.

Losunroza do wszystkioh s ta o y j  kolejowych całymi wago
nami: k u h n ru d zy , ję c zm ie n ia , ow śe grygu , jakowi 
w ęgfa k n w e  :neg*»

Utrzymuje na składzie :

LoKomoDili3, wszelkie inasz}i)y rolnicze, 
sikawki i przybory ptżicrce.

Herbatę w yśm ienitą
So^chong pół hg. 2.50 
"Wysiewki pól kg. 1.60

' poleca jedynie

0. T, Wmeklerd Syn
Lwów, ul. Teatralna 7,

Ola zawarcia małżiństwa.
ATvstokr ci, oficerowie, „iaściciele dóbr, 

urzędnicy kupc~, którzy się bogato oże
nić chcą niechf się z n n in i  u  zwrócą 
do bluKa O . i  b n  e n e t f '  i f „ .
K r .  2et Prenot«wi h je s t : 600 p <ń
z mąjatkiem lOC.OOO zł, do 8 milion iw, 
8C pan które tylfco oficerów pojąć pragną, 
3.0<O pań z  majątkiem od 1000 zł. do 
1C0.00C. P»nifc tr gochouzą a Rosyi Nie
miec, Austry; f ręg i .r. Na niemiecki j 
listj s dołączorą marka lii ct. na odpo
wiedź odpmuje sie pod ścisły dyskrecją,

f ne Cćampagnr w iryginalnych, delikat- 
i cch, p— .rznych i łagodnych ja .p  ikach. 
M» ka Bein bruei * be zułkt 4 litrowa 
zł 6, ? litrowa „Demijohnti 4. ' 0 , przesyła 
za zanczką oclore i fr«’  ko o J iystsich 
mietscowości Austrc Megier 14.  I| > ą  

k U r K i  Caoodistri* koto Tryieitu.

■ i  i r  c
stołowe wyDorne

1 l i t r a  4 8  o t .
■ p o  ic a  h a n d e l

0. T Wmciilera Syna
Lwów, ul. Teatrahi° 7.

N ajlepsze

HASŁO
ś m i e t a n k o w e

t .
codziennie św 'te

z folwarku Ruda J. W . br. Watt- 
mana do nabycia w mleczara

p. Korolewicznwej
Teatralna 10 LwuW.

Uwagi godne.
25pi lutego lozpoczyna się wy
syłka WIN naturalnycht tak stołu 
wyoh jakete* wytruwnyot w oe- 

nacfi UAuiarkowauych.
Zarazem po.ocam -

K a la fio ry , - cytryny, pom a- 
rańcKA, c y k a ty , ro d ty n k i  
m igd ały , k aw ę »  .-ótny ;h g_ 
tunkach, iliw k i suszom. I, pow i
d ła  I, rfonint gruDt "olouą, wę
dzoną i paprykowaną, a ia a le c  
świeży 2, , 1  .m l węg.arsKi, wy

borowa itp.
Cenniki wy ̂ yłan. franko. 

Dproszam o łashawe zlecenia 
i pozostaję z wy sok sm powatw-
mem

Tom asz G urcw icz
IV. Bastya utcza 20 sz. dom wła

sny Budapeszt.

K ti, . u b i  i i i r i y s k ę  .  la im ia i
80— 0 t>i . taniej Jd wyrobów franw 
■L h, ażeDj r spow zechnió w kraju 

rój . ó .J i s  ao towar ofiaroj “ Fi 
bryka koaserwów .a b y a g  poczt, i 
stacya w mięjsm. h » j .= *  b r  u s z e k  

ID nnuL Ł .  0.75  kr., B ."  0.63,
C. 0 .51' ,  D . 48 , F  0 .4G. f  .  ul , 
l a m a r n  l u b  k r a j a n a  N. i  K. 3 
kg. _ 5. 1 k 0;4P kr,, I  i H, 2  k i . I 
0.53 . Kg. 0.33 kr. P  H U i l W e  
g  t r u k l  1 kg. 0 .65, pó1 kg- 0J 6 kr. 
i loże do on .ir-aaia  2U Lr Ja zy n ii w 
bl . s _  /  io nermetycz^ie samkniętych 
V »  a c h 's ą  parą gotowani i ja  sine- 
j«  -  prsypr wr łatwa i  « y ’  -u . M oin 
także zamawiai pc cenach fabryczny oh 
a p. F . Kuć irnóżid w Przemyślu, L  
d -riku Bt du. d llu t  i  we rssystkich 
lepszycL składach delikatwió z  itp. we I 
L  ^wie.

Na post
pc. ag. m a s ła ,  i lirowego 80 at. 
pół kg. .  umakunutegr stołdwegu 60 ct. 
pół kg. „ dw rsk i.p i do poN-aw -±3 c t  
pól k r  b r y n d z ]  lfitaw skią

82 ct.
pół kf bbs’ ; i w  60 ot,
P* a B i e d z i  po 11 ct. 
f l l t i l n g i  po 7 ct.
G .k  a  le im  impenai id  c i
pÓ4 kg. Bera ementa .  dojua łegosO  ct
pół k| B -ZWłjcai.'Kieg 48  ct.
M a !— r .  i  włoski 1 di a hu. 
S a r d y n a ; !  22 . 80. 40, 80 i 1.50 . 
8 r * ,i o n e  grzyby u  io czapsozb, prz 

śliczne białe f v .  slkii jar* uy at Ha\ - 
nej s.szarni Bocheńskiej uoi. m ai.) 
jaho n a j t a ń s z a  naudel ko.zenny

Lnonaroa Soleckiego
bL Batorego i. 2  w c Lwowie

Nejlepsna 
, M n s a  w o s k o w a

i

P a s t ą  k r ą j o w n
z prawdziwego wosku wyrabiana, 
lepsza niż wszelkie ,/yroDy za
graniczne t. z. franoiiskie poleci 

taniej niz wszędzie

0. T. Wmcklera 8yn
Lwów, ul. Teatralna 7. 

Wysyłk: na prowmeyę usku
teczniam odwrotny pcoztę 2 razy 
dziennie.

t » Z t - ' £ 9 Y K V
do sukien, wiusuW, paznokci, zę
bów, zamiatani«, ażurowania me

bli, ręczne i t. p.
Piórna do piochćw

H f m  n ńtbryki Fii % 4 ra to «w  u w , %  H »n w a te«g »

l e n i e
rogowe i kauczukowa

T i ^ e p s t e z k i
do dywanów i mebli

G ^ B a l
do p swozów, tablic i toaletowe
La tai nie gos podureze

poi cx po n ider niskich cenach

0 .  T i  'W i n c L D r i i  S y n
 Lwów, Teauralna 7.______
Zwiądoi W. Uo4r>-


